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Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Nagły zgon Parylewiczow 


Chorą w stanie beznadziejnym, tracącą częsta przyti 
przewieziono do szpitala św. Łazarza, 


Kraków. (Tel. wł.) W stanie 
zdrowia Parylewiczowej, przebywają- 
cej w więzieniu św. Michała, nastąpiło 
bardzo poważne pogorszenie. W związ- 
ku z tym sędzia śledczy dr Korusie- 
wicz, po porozumieniu się z prokura- 
torem dr Garbaczyńskim, polecił po- 
nownie przewieźć chorą do kliniki, co 
też natychmiast wykonano. Na klini- 
ce, na oddziale wewnętrznyin prof. 
Tempki, opiekuje się chorą asystent 
dr Zbigniew Kozłowski. 

Stan Parylewiczowej jest tak dalece 
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poważny, że chora traci bardzo często 
przytomność i istnieje obawa o możli- 
wość utrzymania jej przy życiu. 
Wstępne przypuszczenia lekarzy idą 
w kierunku rozpoznania choroby raka 

Na klinice Parylewiczowa zajmuje 
osobną separatkę i jest stałe. pilnowa- 
na przez posterunkowego policji pań- 
stwowej. Przy łożu chorej przebywa 
mąż, były prezes Sądu Apelacyjnego, 
oraz córka i siostra więźnia. Paryle- 
wiczowa nie poznaje jednak nikogo 
z swej rodziny i istnieje poważne przy- 


Losy łódzkiej Rady Miejskiej przesądzone 


Lydo-sacjal- komuna nie uchwali-miastu budżetu 


'Napomnienie min. spraw wewnętrznych — Su estie, na które nie można się zgodzić 
Przewodniczący czerwonej większości oświadcza, że klub jego nie da miastu hudże- 
tu — Oświadczenie radnego adw. Kowalskiego 


Łódź, 4, 3. — Przebieg wczorajsze- 
go posiedzenia Rady Miejskiej w Ło- 
dzi, naszym zdaniem, przesądził już jej 
losy w sensie bliskiego jej rozwiązania. 
Jeśli chodzi o samorząd łódzki, już dru- 
gi raz jesteśmy świadkami jednej cha- 
rakterystycznej rzeczy: oto Żydzi, jak 
zwykle dobrze poinformowani o naj- 
żywotniejszych sprawach naszego 
miasta, oddawna już przepowiadali jej 
rozwiązanie, świadomie zresztą do te- 
go dążąc, by w ten sposób uniemożliwić 
narodowcom pracę dla dobra spole- 
czeństwa polskiego w Łodzi i przeciw- 
stawiać się zakusom żydowskim. Ży- 
dzi wiedzą, że równie dobrze będzie 
bronić ich interesów zarząd komisa- 
ryczny jak i zarząd socjalistyczny, z tą 
tylko różnicą, że pierwszy będzie robił 
to po cichu i lepiej, a ostatni zbyt gło- 
śno i jaskrawo, a więc gorzej. W mo- 
mencie, kiedy władze państwowe nie 
chcą zatwierdzić zarządu socjalistycz- 
nego, wybranego głosami żydowskimi, 
Żydzi zdecydowali się na rozwiązanie 
Rady Miejskiej, bo i tak niczego nie 
tracą. 

Obrady zagaił tymczasowy prezy- 
dent miasta Godlewksi o godz. 19,30, 
stwierdzając obecność 64 radnych, po 
czym sekretarz prezydium odczytał pi- 
sma wojewody łódzkiego. W skrócie 
brzmi ono jak następuje: 

„Pan minister spraw wewnętrznych 
pismem z dnia 24. 2. 1937 r. zakomu- 
nikował co następuje: „Wzywam Radę 
Miejską m. Łodzi do podjęcia normal- 
nej pracy w ramach ciążących na niej 
zadań i obowiązków, w szczególności 
podjęcia natychmiastowych prac nad 
budżetem oraz uchwalenia w terminie 
dwóch tygodni pożyczek niezbędnych 
do zatrudnienia bezrobotnych i prowa- 
dzenia normalnej gospodarki w bieżą- 
cym roku budżetowym i w roku budże- 
towym 1937-38 oraz 2) do zaniechania 
niewłaściwego postępowania, a to pod 


rygorem zastosowania postanowień 
art. 69 ustawy, ust. 1, cytowanej wyżej 
ustawy.“ 


W uzasadnieniu tego pisma jest-mo- 
wa m. i. co następuje: o 


1. Rada Miejska m. Łodzi uchyla 
się od wykonywania ciążących na niej 
zadań ustawowych i naraża gospodar- 
kę miejską na istotne nieprawidłowo- 
Sci; 

2. Na posiedzeniu w dniu 19 stycz- 
nia 1937 r. Rada Miejska podjęła u- 
chwałę o wstrzymanie się od rozpa- 
trzenia preliminarza budżetowego gmi- 
ny miejskiej na rok 1937-38 aż do cza- 
su zatwierdzenia przez władze nadzor- 
cze zarządu miejskiego, wybranego w 
dniu 7 stycznia 1937 r. 

W dalszych punktach pisma woje- 
wody znajduje się nagana za nie- 
uchwalenie pożyczek i napomnienie 
pod adresem radnych Obozu Narodo- 
wego za rzekome niewłaściwe zacho- 
wanie się i bójki na posiedzeniach Ra- 
dy Miejskiej. M. i. jest również mowa 
otym, o czym już było wiadomo z 
oszczerczej prasy żydowskiej, jakoby 
adw. Kowalski na Radzie Miejskiej 
pochwalił czyn przestępczy. 

Odnośnie tej sprawy stwierdzamy 
krótko: Żydzi -dopięli swego. Zasu- 
gerowali zmyślony fakt nie tylko wła- 
dzom w Łodzi, ale także ministrowi 
spraw wewnętrznych. Do sprawy na- 
pomnienia radnych narodowych za 
rzekome niewłaściwe zachowanie się 
jeszcze powrócimy, a obecnie ograni- 
czymy się do stwierdzenia, iż w tym 
napomnieniu ministra spraw we- 
wrętrznych nie ma ani jedengo słowa 
zarzutu pod adresem Żydów i socjal- 
komunistów, mimo, że faktem jest, iż 
stale oni prowokują i obrażają Pola- 
ków. Brak tego rodzaju zarzutów rzu- 
ca światło na informatorów ministra 
spraw wewnętrznych, którego świado- 
mie tutaj wprowadzili w błąd, wystę- 
pując w obronie Żydów. 

Na moment ten zwrócił uwagę 
adw. Kowalski, kierując pod adre- 
sem przewodniczącego, tymcz. prez. 
Godlewskiego, zapytanie: „A kto jest 
informatorem pana ministra o prze- 
biegu posiedzeń Rady Miejskiej w Ło- 
dzi?*. Tymczasowy prezydent Godlew- 
ski nie miał na to odpowiedzi, stwier- 
dzając tylko, że sprawa tą-mie należy 
do jego kompetencji. i 


omność i nie poznającą rodziny, 
gdzie zmarła 


puszczenie, że szybko zbliża się kres 
jej życia. 3 
Kraków. (Tel. wł.) W dniu 


3 marca br. o godzinie 5,45 zmarła w 
szpitalu św. Łazarza na oddziale we- 
wnętrznym prof. Tempki żona byłego 
prezesa sądu apelacyjnego, śp. Wanda 
Parylewiczowa. Wiadomość ta wzbu- 
dziła na terenie Krakowa zrozumiałą 
sensację i poruszenie. Znany był bo- 
wiem ogólny stan jej zdrowia, który 
budził poważne obawy, nie sądzono 
jednak, że koniec jej jest tak bliski. 


Po odczytaniu napomnienia, pierw- 
szy zabrał głos przewodniczący klu- 
bu socjal - żydo - komunistycznego 
Chodyński, Stwierdził on na 
wstępie, że klub jego nie ma na razie 
możności upomnienia władz nadzor- 
czych za jch niewłaściwy stosunek do 
woli i uchwał większości soejalistycz- 
nej. 

„W imieniu tej większości oświad- 
czam, że klub nasz ma dość tych igra- 
szek i do obrad nad budżetem wbrew 
upomnieniom ministra spraw we- 
wnętrznych nie przystąpi aż do czasu, 
gdy zostanie zatwierdzony pełny za- 
rząd socjalistyczny." Mówca zakoń- 
czył swoje oświadczenie odezwańiem 
się, jak Filip z konopi, bo winę za 
niezatwierdzenie zarządu socjalistycz- 
nego zwalił na narodowców., 

„Oświadczenie* to wywołało hura- 
ganowy śmiech na ławach narodo- 
wych i galerii. 

Z kolei zabrał głos adw. Kowal- 
skii w imieniu radnych Obozu Naro- 
dowego oświadczył: „Za obecny stan 
rzeczy odpowiadają władze nadzorcze 
W 1935 r. wybraliśmy narodowy za- 
rząd miejski, lecz władze nadzorcze 
z ówczesnym komisarzem rządowym 
Wojewódzkim robiły wszystko, ażeby 
narodowców nie dopuścić do rządze- 
nia w Łodzi. Ostatecznie też nie za- 
twierdzono naszego zarządu. Pożytek 
z tego był tylko ten, że Żydzi ogrom- 
nie się ucieszyli ż niezatwierdzenia. 
W walce z narodową Radą Miejską 
niektóre czynniki posuwały się nawet 
tak daleko, że usiłowały przekupywać 
radnych narodowych. W sprawie po- 
Życzek jeszcze raz oświadczamy, że na 
roboty publiczne i pomoc robotników 
uchwalimy nawet pożyczki. Chodzi 
jednak o to, aby Radę Miejską nie 
traktowano jak gromadę dudków. 

Nie można bowiem dopuścić do te- 
go, by magistrat zaciągał pożyczki na 
lewo i prawo i w dodatku na niewia- 
domych warunkach, co może się odbić 
niekorzystnie na gospodarce miejskiej. 
Wygląda to tak, że za stołem prezy- 
dialnym siedzą dyktatorzy, a Rada 
Miejska nie ma nic tutaj do gadania, 
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stale prowokują i obrażają uczucia 
Polaków. My reprezentujemy 75 proc. 
ludności prawdziwie polskiej w Łodzi. 
My mamy za sobą prawdziwie polską 
ludność i w żaden sposób nie pozwoli- 
my na bezkarne prowokacje Polaków. 
W obecnych warunkach doszło już do 
tego, że narzucony prezydent miasta 
Łodzi, nie wybrany przez ludność te- 
go miasta, udziela siadów prasie 
żydowskiej, śmiąc w nich obrzucać 
obelgami radnych narodowców. To jest 
niesłychane!* 

Ostrego oświadczenia adw. Kowal- 
skiego wysłuchano spokojnie. 

Z kolei przystąpiono do właściwego 
porządku obrad. Sprawę zaciągnięcia 
pożyczki na prowadzenie robót inwe- 
stycyjnych w kwocie 4.400.000 zł i do- 
tacji w kwocie 2.500.000 zł załatwiono 
pomyślnie. 

W związku z tym punktem adw. Ko- 
walski w imieniu radnych Obozu Na- 
rodowego zwrócił się do prezydenta, 
aby zarząd miejski jak najrychiej za- 
ciągnął pożyczki i jak najprędzej roz- 
począł roboty publiczne. 

Przy punkcie mówiącym o zacią- 
gnięciu pożyczki 500.000 zł na cele apie- 
ki społecznej, radny Obozu Narodowe- 
go kpt. Grzegorzak zgłosił poprawkę, 
aby z pomocy tej korzystali tylko 
chrześcijanie. Przeciwko tej poprawce 
przemawiali agresywnie Żydzi i socja- 
liści, domagając się roztoczenia opieki 
również nad Żydami. 

Poprawka Obozu Narodowego upadła, 
przy czym socjaliści wyraźnie wykaza- 
li swoje oblicze, stwierdzając swym 
postępowaniem, iż służą interesom ży- 
dowskim. 

W chwili, gdy to referujemy, posie- 
dzenie trwa. 


Echa pożaru prochowni 
w Pionkach 


Warszawa. (Tel. wł.) Spośród 
przebywających w szpitalu w Radomiu 
ofiar katastrofalnego wybuchu w Pion- 
kach zmarło 14 osób. W ten sposób 
liczba ofiar wraz z czterema zmarłymi 
pierwszego dnia wzrosła do 18. (w) 


Zjazd wojewodów 
Warszawa. (ATE). Dziś rozpo- 
czął się zjazd wojewodów z całej Pol- 
ski. 


Aresztowanie całego zebra- 
nia Stron. Narodowego 


Warszawa, 3. 3. W poniedzia- 
łek, dnia 1 marca, odbywało się zwykłe 
tygodniowe zebranie Koła Str. Nar. na 
Pradze w Warszawie, przy ul. Stalo- 
wej. Na zebranie to przybył silniejszy 
oddział policji państwowej, który po 
przeprowadzeniu rewizji w lokalu Koła 
zaaresztował wszystkich uczestników 
zebrania, w liczbie kilkudziesięciu o0- 
sób i przewiózł ich do urzędu śledczegh 
przy ul. Daniłłowiczowskiej. Powód 
tego niezwykłego postępowania policji 
jest zupełnie nieznany, bowiem ani je- 
den z uczestników zebrania nie pozo- 
stał na wolności. Wśród aresztowa- 
nych znajdują się członkowie Zarządu 
Koła Praskiego Str. Nar. pp.: Józef 
Przyb; Antoni Nowak, Henryk Kwa- 
sieborski, Gontarczyk. Został także 
zaaresztowany prelegent — student 
Florian Kuskowski. 

W poniedziałek w godzinach ran- 
nych policja warszawska aresztowała 
4 członków Str. Nar. z Koła na Anno- 
polu i z Koła na Łazienkach. Przepro- 
wadzono także u nich rewizje. 

W takich i tym podobnych warun- 
kach pracuje warszawską organizacja 


Tak być nie może. Jeśli chodzi o upom- 
nienie w sprawie wywołanych zajść na 
Radzie Miejskiej oświadczam, że ini- 
cjują te zajścia socjaliści i Żydzi, bo 
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Władze zamknęły „Dziennik Popularny” 


Stwierdzono, że pismo to realizowało hasła Kominternu — Aresztowania i rewizje 
wśród współpracowników — Komunikat „Iskry“ — Fałszywe pogłoski o aresztowa- 


Warszawa. (Tel. wł) W nocy z 
2 na 8 bm. władze bezpieczeństwa do- 
konały rewizji i aresztowań w związ- 
ku z czasopismem „Dziennik Popular- 
ny“. Zatrzymano dotychczas 14 osób, 
dokcnano 26 rewizyj mieszkaniowych. 
Wśród aresztowanych znajdują się 
Szymon Natanson, Maurycy Muskaten- 
blüth, Aleksander Kubicki, Lucjan 
Szoenwald, Julian Maliniak, Kazi- 
mierz Rozbicki, Zdzisław Raabe, Piotr 
Wojciechowski, Henryk Pollak, Ale- 
ksander Miniorski, Władysław Pie- 
trzykowski, Chudes Berenbaum, Zyg- 
munt Sław, Bronisław Lewiecki U 
kilku aresztowanych miano znaleźć 
materiały kompromitujące, m. i. więk- 
szą ilość egzemplarzy czasopisma ko- 
munistycznego „Rundschau“, broszury 
i pisma komunistyczne, odezwy w 
sprawie Hiszpanii, szereg wydawnictw 
centralnego komitetu pomocy czerwo- 
nej. Dokonano rewizji także u b. posła 
Stanisława Dubois, gdzie miano zna- 
leźć materiały, dotyczące tworzenia 
trontu ludowego oraz pokwitowania o 
przyjmowaniu składek na rzecz czer- 
wonej Hiszpanii, (w) 


Urzędowo o zawieszeniu 
„Dziennika Popularnego“ 


Warszawa. (PAT) Wobec sta- 
łych wystąpień „Dziennika Popularne- 
go“ przeciw panującemu w Polsce u- 
strojowi społeczno - politycznemu, sy- 
stematycznego rozszerzania tendencyj 
antypaństwowych, ujawniania w arty- 
kulach wyraźnych sympatyj prokomnu- 
nistycznych oraz głoszenia haseł i my- 
śli, będących realizacją linii politycz- 
nej VII kongresu Kominternu, Sąd 
Okręgowy na wniosek komisarza rzą- 
du na m. st. Warszawę decyzją z dnia 
R marca rb. zawiesił wydawnictwo 
„Dziennika Popularnego". Na skutek 

t tej decyzji prokurator S. O, w Warsza- 
wie zarządził w nocy na 3 marca pr. 
prowadzenie kilkudziesięciu rewizyj w 
redakcji i administracji „Dzieńnika 
Popularnego* oraz w mieszkaniach 
wydawców, i współpracowników, przy 
czym zatrzymano kilkanaście osób. 
Ujawniono bardzo obfity materiał ob- 
ciążający w postaci rękopisów, odezw 
komitetu centralnego Mopr'u, czaso: 
pism Kominternu („Rundschau*), Ko- 
respondencji itp. Wśród zatrzymanych 
znajdują się m. i. Szenwald Lucjan, 
autor wierszy zamieszczanych w nie- 
legalnych pismach komunistycznych; 
Pietrzykowski Władysław, redaktor 
odpowiedzialny „Dziennika Popularne- 
go" oraz Wojciechowski Piotr i Musz- 
katenblitt Maurycy, główni udziałow- 
cy spółki wydawniczej, drukującej 
„Dziennik Popularny*. 


„Co pisze agencja „Iskra“ 


Warszawa, (Tel. wł) Agencja 
„Iskra”, będąca organem Związku Le- 
gionistów, oglosiłá następujący komu- 
nikat: 


„W dniu 2 marca Sąd Okręgowy w 
Warszawie na posiedzeniu gospodar- 
czym wydał uchwałę zawieszenia 
„Dziennika Popularnego" na czas nie- 
ograniczony. W związku z tym „Dzien- 
nik Popularny“ wyszedł po raz ostatni 
z datą 3 marca. 


Równocześnie w nocy na 3 marca, 
z polecenia prokuratury, odbyły się w 
mieszkaniach współwłaścicieli i współ- 
pracowników „Dziennika Popularne- 
go“ rewizje, które dały obfity materiał, 
wskazujący na działalność wywrotową. 
Aresztowanych zostało wobec tego 14 
osób, a mianowicie: współwłaściciela 
„Dziennika Popularnego": Piotr Woj- 
ciechowski, Szymon Natanson j dr 
Maurycy Jerzy Muszkatenblitt. Ze 
współpracowników aresztowany został 
p Maliniak (był on sekretarzem war- 
iego oddziału Ligi Obrony Praw 
Człowieką — dopisek red.), który jed- 
nak został zwolniony dnia 3 marca, 
Ponadto zostali aresztowani wspópra- 
cownicy: Władysław Pietrzykowski 
(prezes Związku Młodzieży Socjali- 
stycznej — dop. red.), Aleksander Ku- 
bicki (literat lewicowy — dop, red.), 
Lucjan Szenwald (współprącownik ty- 
godnika satyrycznego „Szpilki* — dop. 
red.), Kazimierz Rozbicki, Henryk Pol- 
lak, Minowski, Dobrowolski i inni, 


niu Barlickiego 


Również przeprowadzono rewizję w 
mieszkaniu byłego posła Stanisława 
Dubois. W związku z tą akcją przepro- 
wadzane są rewizje również na pro- 
wineji. W czasie przeprowadzania re- 
wizyj w Warszawie aresztowano nf- 
gdzie nie meldowanych; wychowaw- 
czynię Hudes Birenbaum i niejakiego 
Zygmunta Sławę. Aresztowani zostali 
pod zarzutem art. 96 k. k., w związku 
z par. 2 art. 93 k. k, który mówi o 
czynieniu przygotowań do popełnienia 
przestępstwa zmiany przemocą ustroju 
państwa polskiego. Artykuł 96 k. k. 
przewiduje kary więzienia do lat 10.* 


Tyle agencja „Iskra“. Dodać należy, 
że w ciągu dnia kursowały po mieście 
pogłoski o aresztowaniu redaktora 
„Dziennika Popularnego", Norberta 
Barlickiego i p. Dubois. Pogłoski te 
dotąd nie sprawdziły się, a w mieszka- 
i ickiego nie przeprowadzono 
(w) 

* 


Od samego początku niespełna trzy- 
miesięcznego istnienia „Dziennika Po- 
pularnego* w Warszawie zwracaliśmy 


i zwracamy uwagę na niesłychanie 
niebezpieczną dla państwa polskiego 
działalność tego pisma, założonego 
przez Żydów Maurycego Muskaten- 
bliitha, Szymona Natansona i towa- 
rzyszy, a redagowanego niestety przez 
b posłów PPS Barlickiego i Dubois. 
Jest to organ, który nazwał się „bez- 
partyjnym, demokratycznym”, ale w 
praktyce robi robotę czerwonej Mię- 
dzynarodówki na rzecz wywrotowego 
„fołkstrontu”, przy czym ma się wra- 
żenie, że na „Dziennik Popularny“ od- 
działywują — bezpośrednio czy po- 
średnio — wpływy Międzynarodówki 
nie socjalistycznej, lecz komunistycz- 


nej. 

Uraktykę zastosował „Dziennik Po- 
pularny* niesłychanie chytrą, a przy 
tym poszedł z akcją wywrotową sil- 
nym atakiem na wieś, Niebezpieczeń- 
stwo to, którego nowe przykłady 
przedstawimy Czytelnikom jutro, de- 
maskowaliśmy konsekwentnie. 

Obecnie — jak wynika z treści po- 
wyższej depeszy naszego koresponden= 
ta — ostatecznie w robotę tę wkroczy- 
ły władze bezpieczeństwa. 


Wielki pożar w Warszawie 


Spaliły się liczne obrazy zgromadzone celem urządzenia 


f 


Warszawa. (Tel, wł.) Wczoraj 
w południe około godzinie 13, przy ul. 
Szopena 1, wybuchł pożar w pracowni 
malarza Henryka  Szezyglińskiego, 
mieszczącej się w facjacie tego domu. 
Jest to pięciopiętrowa kamienica, wła- 
sność byłego pierwszego dyrektora 
tramwajów miejskich Pokornego, któ- 
ra następnie przeszła w posiadanie 
Banku Handlowego. Pożar. wybuchł 
podczas nieobecności malarza” W akcji 
ratunkowej uczestniczyły cztery 0d- 
działy straży pożarnej, Całe mieszka- 
nie uległo zniszczeniu. Spaliły się o- 
brazy i zbiory p. Szczyglińskiego, Stra- 
ty są olbrzymie. W czasie akcji jo | 


tunkowej usiłowano wprawdzie rato- 
wać obrazy i przenieść je do sąsiednie- 


wystawy 


go mieszkania, zajmowanego przez 
malarza Stefana Malinowskiego, ale 
wszystko działo się tak szybka, że zdo- 
łano uratować tylko nieznaczną część 
tych rzeczy. Szczygliński zamierzał 
w najbliższym czasie urządzić wysta- 
wę swych obraów i dlatego posiadał 
ich znaczną ilość w swej pracowni. 
Mieszkanie zostało zalane wodą w ta- 
kiej ilości, że ta przeciekła do znajdu- 
jącego się poniżej mieszkania senato- 
ra Feliksa Gwiżdża, w którym wyrzą- 
dziła również znaczne szkody. 

Podczas wybuchu pożaru w sąsiedz- 
twie w Dolinie Szwajcarskiej, odby- 
wały się zdjęcia do filmu. Wybuch 
pożaru wywołał  koólosalną panikę 
wśród uczestników. (w) 


Konsekwencje napadu na prof. Bratu 


Rząd rumuński zamknął 
wszystkie uniwersytety 


Rada ministrów postanowiła 


rozwiązać loże masońskie 


i wszystkie tajne organizacje 


Bukareszt. (Tel. wł.) Z powodu 
napadu na profesora Bratu, rektora 
uniwersytetu w Jassach, panuje w Ru- 
munii wielkie oburzenie, Stan zdrowia 
napadniętego poprawił się, tak że nie 
grozi mu iuż niebezpieczeńtwo. 

Na posiedzeniu izby deputowanych 
przedstawiciele wszystkich stronnictw 
politycznych potępili ostro napaść na 
rektora Bratu. Partia „wszystko dla 
u" (dawna Gwardia Żelazna) od- 
egnywuje się także od tej napaści i 
oświadcza, że nie ma z nią nic wspól- 
nego. 

Rada ministrów nakazała zamknię- 


Walki G warunki pracy 
W Stanach Zjednoczonych 


Nowy Jork. (PAT) Dotychczas 
13 największych przedsiębiorstw meta= 
lurgicznych podpisało warunki, przed- 
łożone przez związki robotnicze, doma- 
gające się 40-godzinnego tygodnia pra- 
cy i podwyżki płac o 5 proc, W drob- 
nych przedsiębiorstwach, które nie 
przyjęły tych warunków, fala strajków 
okupacyjnych rozszerza się. Ilość straj- 
kujących sięga 40.000 osób. 


Katastrofa kolejowa 
we Włoszech 


Rzym. (Tel. wi.) Na elektryfiko- 
wanej linii kolejowej Udine—Taryis 
wydarzyła, się katastrofa kolejowa, w 
której zginęły dwie osoby; a 6 zostało'|* 


"AE 


cie wszystkich uniwersytetów i lokali 


organizacyj studenckich. Otwarcie 
yższych uczelni nastąpi dopiero po 
zmianie ustawy, dotyczącej szkalni- 


ctwa wyższego. Rada Ministrów po- 
stanowiła wprowadzić do ustawy no- 
wy artykuł zakazujący studentom na- 
leżenia do wszelkich partii politycz- 
nych pod groźbą wydalenia z wyższe- 
go zakładu naukowego. Prócz tego ra- 
da ministrów upoważniła ministra 
spraw wewnętrznych do natychmia- 
stowego rozwiązania lóż masońskich 
i wszystkich tajnych organizawyj. 


ranionych. Jadąca z Pontebba lokomo- 
tywa elektryczna, której zepsuły się 
hamulce, wjechała za stacją Chiusa 
Forte na pociąg towarowy, W wyniku 
zderzenia obie lokomotywy oraz dwa 
wagony spadły z nasypu ierownicy 
obu lokomotyw zostali ciężko ranni, 
dwóch ludzi z wagonu bagażowego wy- 
dobyto spod szczątków już martwych. 
czterech hamulcowych pociągu towa- 
rowego odniosło lżejsze rany, 
Kierownik lokomotywy, gdy był 
stwierdził defekt przy hamulcach, 
włączył prąd wsteczny, na nieszczęście 
jednak przepaliły się bezpieczniki. Na 
domiar zlego zawiódł również hamulee 
ręczny i maszyna, znajdując się na 
spadzistej drodze, coraz szybciej się 
staczała i wreszcie, w chwili zderzenia, 
miała szybkość 150 km na godzinę. 


oo 
Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener, i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel, 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 8-12 


n 10814 


Min. Krofta o polityce > 
zagranicznej Czechosłowacji 


Praga. (Tel, wł.) W komisjach izb 
wygłosił przemówienie minister spraw 
zagranicznych Czechosłowacji Krofta. 
W przemówieniu swym minister o- 
świadczył, że mimo ostrych ataków 
Mała Ententa nie zostanie naruszona, 
Co do książki Szeby, minister zazna- 
czył, że nie podw; ona stosunków 
czesko-rumuńskich. W odniesieniu do 
Polski stwierdził, że w stosunkach obu 
państw przejawiło się pewne uspoko- 
jenie. 


Dr med. A. MILKE 


specjalista chorób serca,krwii płuc 
Łódź, Wólczańska 62 tel. 242-99 godz. przyjęć 5—T 


POWRÓCIŁ m 39007 


Sprawa b. starosty 
Twardowskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Dziś w po- 
łudnie miała się odbyć przed Sądem 
Najwyższym sprawa b. starosty dział- 
dowskiego dra Adama Twardowskie- 


Bo. A 
Sąd sprawę odroczył do 20 bm. (j) 


Na pomoc f 
zagrożonemu statkowi 


Gdynia. (Tel. wł) Gdyński ho- 
lownik „Tytan“ oraz gdański „Weich= 
sel* odpłynęły z portów, aby ratować 
zagrożony statek grecki „Patra”, który 
daje sygnały S. O. S. 

Zagrożony statek, o pojemności 2%0 
ton rej. brutto, wyszedł z Gdyni z ła- 
dunkiem węgla o wadze 4880 ton w 
dniu 2 bm., udając się na Morze Śród- 
ziemne do Aleksandrii. U wybrzeży 
niemieckich, pomiędzy portem rybac- 
kim Leba a latarnią morską Stielau, 
statek znalazł się w niebezpieczeń- 
stwie, skąd wzywa pomocy. Statek 
osiadł na mieliźnie, przypuszczalnie 
z powodu niedokładności kompaso- 
wych, gdyż stan morza jest względnie 
spokojny. 

O przebiegu akcji ratunkowej, pod- 
jętej przez holowniki, dotychczas brak 
sztzegółów. (p) 


Dr. med. L, NITECKI, specj. chorób skôr- 
nych wener. i moczo*płciowych. 
Łódź, Nawrot 32 — telefon nr. 213-18 
Przyjmuje od 8—9,30 rano i od £,30—9 wiecz, 

W niedziele i święta 9—12. n asi 


Znów żyd-komunista 


Warszawa. (Tel. wł). Areszio- 
wano pod zarzutem ukrywania litera- 
tury nielegalnej księgarza żydowskie- 
go na ul. Świętokrzyskiej Szuchtma- 
na, który wydawał rozmaite publika- 
cje autorów komunistycznych. (w) 


Nagrodzeni malarze 

Warszawa. (PAT) Wdniuliż 
marca odbyły się obrady jury Salonu 
Malarskiego 1937 w następującym 
składzie: dziekan Z. Kamiński, prot. 
F. Kowarski, prof. T. Pruszkowski, 
doc. dr M, Walicki. Poza wymienio- 
nymi w posiedzeniach wzięli udział; 
radca dr J. Sienkiewicz jako delegat 
ministra oświaty, dyr. dr St. Lorentz 
jako delegat prezydenta m. st. War 
y, prof. M. Kotarbiński i prof, B, 

iewski, jako delegaci Funduszu 
Kultury Narodowej. 

Nagrodę ministra oświaty w kwocie 
3000 zł przyznano prof. Józefowi Pan- 
kiewiczówi. Dalsze nagrody rozdzie- 
lono jak następuje: 

Nagroda prezesa Rady Ministrów i 
ministra spraw wewnętrznych 1000 zł 
— Michat Bylina; nagroda prezesa 
Rady Ministrów i ministra spraw we- 
wnętrznych — Wacław Taranczewski; 
nagroda ministra spraw zagranicznych 
1000 zł — Tan Cybis: nagroda ministra 
opieki społecznej 500 zł — Michał Bo- 
ruciński; nagroda prezydenta m. st. 
Warszawy 1000 zł — prof. Leonard Pe» 
kalski; nagroda Funduszu Kultury 
Narodowej — Rafał Malczewski; na- 
grodą prezesa Państw. Banku Rolnego 
300 zł — Teresa Roszkowska; nagroda 
prezesa Poczt. Kasy Oszczędności 250 
zł — Józef Czapski; nagroda Instytu- 
tu Propagandy Sztuki 250 zł — Lucjan 
Adwentowicz. 
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Tego jeszcze nie widzieliście! Echa wywiezi enia 
K. Broczynera na taczkach... 


Oskarżeni twierdzą, że Broczyner namawiał ich do falszy- 
wych zeznań — Nieoczekiwana decyzja sądu — Sędzia od- 
dalit powództwo cywilne Broczynera 


Kierownik organizacyjny Stronnic- 
twa Narodowego na powiat i miasto 
Radomsko J, H, Stysiński, jadąc na 
inspekcję koła S. N. w Woli Grzymali- 
nalazł w lasach Łękińskich 25 
k sosnowych, razem zrośniętych. 
Rzadki ten „wybryk natury“ widzimy 
na zdjęciu, 


Co piszą inni 
Państwo musi rozstrzygać 
na korzyść Polaków 


Konserwatywny „Czas* wystąpił z 
wielkim artykułem pt. „Czego oni wła- 
ściwie chcą?', w którym zwraca się 
do obozu narodowego z zapytaniem: 
Jakież są wasze postulaty w sprawie 
żydowskiej, skoro deklaracja płka Ko- 
ca, również i tę sprawę omawiająca, 
wam nie wystarcza? 

Pytanie to zaopatrzone jest „ko- 
mentarzem*, w którym m. i czyta- 
my: 


„Oto wyznawcy poglądów umiarkowa- 
nych wierzą, że bez wydania praw spe- 
cjalnych, wyjątkowych, które siłą rzeczy 
musiałyby się oprzeć o zasady rasistow- 
skie, można szkodliwe wpływy żydowskie 
zarówno z życia kulturalnego jak gospo- 
darczego, a przez to samo i z życia poli- 
tycznego narodu wyeliminować, wierzą 
jednym słowem, że kultura polska jest na 
tyle silna, by z kulturą żydowską na rów- 
nych prawach walkę stoc Nasi firmo- 
wi anty są tej wiary pozbawieni, 
Ich cechuje jakiś kompleks niższości, Oni 
są zdania, że bez zastosowania w stosun- 
ku do Żydów praw wyjątkowych, żydow- 
skie wpływy i żydowska kultura okażą 
się silniejsze od wpływów i kultury pòl- 
skiej, że Żydzi chociaż stanowią mni 
szość — Polskę potrafią dla siebie zawo- 
jować.” 


Na uwagi te daje obecnie odpo- 
wiedź „Warszawski Dziennik Narodo- 
któr wierdza, że argumenta- 
cja „Czasu“ jest wielce osobliwa: 


„Pisze on, że skoro możemy się obronić 
przed Żydami bez pomocy państwa, to 
powinniśmy z udziału państwa w rozwi: 
zywaniu sprawy żydowskiej zrezygnować; 
w przeciwnynt « razie ujawnimy, że obcią- 
żeni jesteśmy „kompleksem niższości”. 
m rozumowaniem, dą- 
inia własnego państwa 
przez nasz na powinno było przed 
wojną być również uznane za wyraz „kom- 
, bo w zak byliśmy orga- 
nym, że potra- 
ę i pod zaborami, 
ym rozumowaniem do- 


filiśmy żyć i roz 


Zgodnie 
wódca woj bitwie ze słabszym liczeb- 
nie prz zlożyłby dowód „kom- 
pleksu „ dla zmiażdże- 


liczebną, 
w bitwie 


zewagą 
y do udziału 


amy, że obok spote- 
w nim żywioto- 
ï państwo, ze w k 
mi środkami, którymi dysp 
systemem podatkowym, po 
ustrojem szkolnictw 
tw wielkiej, dziejowej 
ącej sobie za cel 

dowskiej w Polsce, 


Nie jest 
ica w poglądach między na- 
i jemu podobnymi — ale 


nie kwesti 


to SPRZ ró: 


a z różnie ważnych i zasadni- 


i powinno rozstrzy- 
Polaków walkę”pol- 
toczącą się na terenie 
Powinno utrudnić żydow- 
ską działalnoś „kładową przez po- 
zbawienie Żydów prawa zajmowania 
jakichkolwiek stanowisk w urzędach, 
kolnictwie, w sądownictwie, pra- 
wa służenia w wojsku i t. d. Powinno 
wesprzeć dokonywający się wysiłkiem 
społeczeństwa. proces odżydzenia ży- 
cia gospodarczego — i tak się przyczy- 


adwokatury 


Kraków, 3. 3. W dniu wczoraj- 
szym sąd okręgowy w Krakowie roz- 
patrywał sprawę Jana Ciupki, Feliksa 
Pałki, Andrzeja Sojki, Andrzeja Gra- 
bowskiego i Tomasza Solnicy, oskarżo- 
nych o to, że z adu węgla „Żeglugi 
Polskiej* wywieźli na taczkach byłego 
dyrektora tego przedsiębiorstwa, K. 
Broczynera, o którym przed kilku 
dniami — w związku z procesem re- 
daktora Szabeskuriera obszernie 
donosiliśmy. 

W czasie trwania procesu wynikły 
niemałe sensacje. karżony J. Ciup- 
ka zeznał, że wywiózł Broczynera dia- 
tego, iż ten w odpowiedzi na prośbę o 
pracę powiedział: „Idźcie durnie na 
planty i wyzdychajcie z głodu W 
dalszym ciągu złożył Ciupka sensacyj- 
znania. Na pytanie obrony oskar- 
żony Ciupka oświadczył, że kilkakro- 
tnie nakłaniano go do fałszywych ze- 
znań. Kilku osobników, których na- 


zwiska przytacza, uraczyło go obficie 
wódką i zawiozło do kancelarii jedne- 
go z adwokatów krakowskich, gdzie w 
obecności dwóch osób miał Broczy- 
ner namawiać Ciupkę, by przed sędzią 
śledczym zeznał, że do wywiezienia 
Broczynera na taczkach namówili go 
jeden z dyrektorów „Żeglugi Pol- 
s * i sekretarka p. D. Namowy te 
ponawiane były kilkakrotnie i popie- 
rane wręczaniem różnych kwot pienię- 
żnych. Ogółem Ciupka miał otrzymać 
około 400 złotych. Zeznania te po- 
twierdził drugi oskarżony T. Solnica, 

zył, że i jego namawiano 
ywych zeznań, ale 


bezskutecznie. 

Wobec tak sensacyjnego przebiegu 
rozprawy sędzia s. o. Konopka posta- 
nowił rozprawę przekazać wzmocnio- 
nemu trybunałowi i w tym celu roz- 
prańvę przerwał. Sędzia oddalił także 
powództwo cywilne Żyda Broczynera. 


Rozpoznanie 
zmasakrowanych zwłok kobiecych 


Denatka Józefa Kardaszewska była służącą — Po dokonaniu 
włamania do domu ehlebodawców służąca pocia bez śladu 


Kraków,3 
lieyjne w sprawie 
nego na kobiecie p 
dziestu kilku pchnięć nożem i dwoma 
strzałami rewolwerowymi, doprowa- 
dziły do ustalenia identyczności ofiary. 

Jak się okazało, jest nią Józefa Kar- 
daszewska, licząca lat 26, która ostat- 


2. — Dochodzenia po- 
rderstwą dokona- 


J 
Śledztwo o DONŃSGN ustaliło, iż Kar- 
daszewska zniknęła z Krakowa przed 
kilku tygodniami, a stało się to w tym 
momencie, kiedy pod nioebecność do- 


mowników dokonano włamania do 
mieszkania Perli Rosenzweig. W domu 


W ostatnich 
dniach odbył się 
w Wieluniu kurs 
działaczy wiej- 
skich pod kie- 
rownictwem pp. 
F.  Marczewskie- 


ńskiego. — Na 
zdjęciu uczestni 
cy kursu oraz 


kierownictwo. 


Przypominamy, 
że najsmaczniejszy deser 


to budynie i galaretki 


a 
A 0YG i 


Pg 25 201/2-8,153/4 


s była tylko Kardaszewska, 

Włamywacze rozbili kasę ognio- 
trwałą, przy czym zabrali biżuterię 
oraz srebro wartości kilku tysięcy zło- 
tych. Kardaszewska w dniu włamania 
opuściła mieszkanie swych pracodaw- 
ców i znikła bez śladów, Obecnie to- 
czą się dochodzenia, czy Kardasze 

była wspólniczką zbrodniarzy, czy też 

została przez nich uprowadzona, a na- 
stępnie zamordowana. Sprawa ta wy- 
maga wyjaśnienia. Komisja sądowo- 
śledcza przesłuchała kilka osób dla 
wyjaśnienia tła morderstwa. Docho- 
dzenia ustaliły, iż morderstwo popeł- 
niono w Płaszowie. 

Obdukcja zwłok wykazała na ciele 
dwadzieścia trzy rany kłute, w tym 
dwie duże rany brzucha, a ponadto 
dwie rany postrzałowe od kul rewol- 
werowych, jedna głowy a druga w o- 
kolicy łopatki. Rana poslrzałowa gło- 
wy była śmiertelna. 


Oświadczenie 
K. H. Rostworowskiego 


Ponieważ kilka redakcji zwróciło 
się do mnie z zapytaniem czy jest 
prawdą, że zagroziłem ustąpieniem z 
P. A. L. jeżeli p. Rzymowski będzie w 
nim nadal zasiadał, przeto oświad- 
czam, iż wszelkie wiadomości doty- 
czące mojego stosunku do P. A. L.-a 
nie podpisane moim naz i 
leży uważać za pogłoski zwane wobec 
braku ścisłości plotkami. * 


K. H. Rostworowski. 


WG 


Jak donosi „Goniec Warszawski”, do 
komitetu zjednoczenia narodowego łka 


Koca w Krakowie nie weszli senatorowie 
Sławka b. woj. Kwaśniew- 


ski i Lipi 


Zwrócono się do prezesa Akcji Kato- 


lickiej, aby wstąpił do komitetu, lecz 
otrzymano odpowiedź odmowną. 

k 

ie Związku Mł Naro- 


zacji płka Koca, „Sło- 
wo“ stwierdza, że akces ten 
podpisał p. Pieczyński, „obecnie współ- 
pracownik „Kuriera Porannego". 

A więc jednak... 


wileńskie 


Prasa warszawska informuje, że na 
posiedzeniu P. A. Leu wyrażono żal z 
powodu ustąpienia p. Rzymowskiego... 
P. A. L. jak mi cię żal. 


Sojusze i macherki P. P. S. 


iK.P.P. 


Jak to było z komuna? 


Łódź, 3 marca 

Przeróżne względy polityczne, ciche 
zakulisowe sprawki niejednego z par- 
tyjnych dygnitarzy, zmuszają nawet 
potężne ugrupowania polityczne do za- 
wierania ugód, rozejmów, a czasem i 
sojuszy. 

Nie wolną od tych machinacyj byla 
i Polska Partia Socjalistyczna już pra- 
wie u samego początku swego rozwoju. 
Dzisiaj zajmiemy się omówieniem flir- 
tów i przy z komunistami, flirtów, 


któ skończyły się dla PPS. niepo- 
myślnie. 
Pierwsza sympatia datuje się od 


roku 1907 Jak to? — zapyta zdziwiony 
czytelnik, a „redaktorz „Łodzianina” 
skwapliwie podchwycą. Partia komu- 
nistyczna powstała dopiero w 1917 r, 
po przewrocie ro: 


PIERWSZE ZETKNIECIE 
Omawiane „bliższe stosunki“ 


po- 


Wycinki z historii P. P. S'u 


wstały między ludźmi, którzy i na te- 
renie Imperium Rosyjskiego i na ze- 
wnątrz działali, których dziełem była 
rewolucja antycarska, 


Około r. 1906/7 


ałacze PPS-iaccy 
Lewiuson-Łapiński, Horwitz-Wa- 
Feli Kon, Maria Koszutska 
źniej słynny wódz KPP. w spódnicy 


pod pseud. Wera Ki , Bernard 
Szapiro-Besem, dr £ f: inż. Marian 
Fals i cała plejada po- 

zielili się od „niepod- 

tzw. PPS- 


Lewicę. O roli tego rozłamowego u- 
grupowania tak pisał Warski (praw- 
dziwe nazwisko — Adolf Warszaws 
w artykule „Nauki Jubileuszu rosyj- 
skiego“, pomieszczonym w nielegal- 
nyra „Nowym Przeglądzie", organie 
KCKPP., wychodzącym w Pradze — 
nr 8, 1923, str. 354 $ 

„Zasługą historyczną Lewicy-PPS. 


ML LLL Z ZO 


nić do przyśpieszenia wyników „wal. 
ki o stragany", jak się, w wielu kr; 
jach, polityka państwowa przyczynia 


do przyśpieszenia samorzutnego pro- 
cesu parcelacji ziemi przez planowe 
reformy agrarne. I tak dałej. 


było, że jeszcze w łonie starej PPS w 
bezpośredniej, przytłaczającej ducha 
walki klasowej atmosferze socjalizmu 
i szowinizmu Piłsudskich i Wojcie- 
chow: kich, podjęła walkę ideową ji or- 
zwolenie robotników= 
ów z pęt ideologii nacjonali- 
stycznej, że potrafiła r czepić PPS. 
i stopniowo wprowadz. ęk część 
jej robotników na drogę wspólną z 
SDKP. i L.“ 

Tak wyglądało pierwsze zetknięcie 
5-u z komunistami, Nie pomo- 
yszczanie roli PPS-Lewicy przez 
v. Besema (B. Szapiro), który wydał 
inny sąd o roli Lewicy i rozłamowców 


ROZŁAM JEST ROZŁAMEM 


Od roku 1920 począwszy zaczyna 
się ucieczka z PPS-u do KPRR. (Ko- 
munistyczna Partia Robotników Pol- 
skich — późniejsza KPP. — Komuni- 
styczna Partia Polski), I tak w czasie 
I Konferencji Partyjnej KPRP. dołącza 
się lewa grupa PPS-u z Adamem Lau- 
dym (pseud.: Witkowski i Gruby Ka- 
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rol) i Tadeuszem Żarskim (pseud. 
Oskar i Czerwiec), 

W roku 1921 znowu sprowadza do 
KPRP. pewną grupę Stanisław Łań- 
cucki (pseud. Michel), poseł, kolejarz, 
w parę miesięcy później przechodzi 
sekretarz CEW..PPS, Jerzy Czeszejko- 
Sochacki, działający pod pseud. „Kon- 
rad* j „Bratkowski”, 

I Konferencja KPP. uchwala rezo- 
lucję: «Walka z ideologią PPS. w ru- 
chu robotniczym, demaskowanie jej 
imperialistyczne - kontrrewolucyjnego 
charakteru, stanowić ma jedno z naj- 
pilniejszych zadań KPP,“ 

- A w niecały rok później w wspom. 
nianym „Nowym Przeglądzie" nr 3/4 
z 1922, str. 63, czytamy w artykule 
„Przeciw reakcji"; „To też, gdy idzie 
o odparcie niebezpieczeństwa panowa- 
nia Korfantych i Dmowskich, wszyst- 
kie odłamy klasy robotniczej muszą 
iść w zwartych szeregach, ale najbar- 
dziej rewolucyjna jej część musi pro- 
wądzić masy dalej: do walki równie 
zażartej z reakcją utajoną, pielęgno- 
waną i protegowaną w łonie lewicowe- 
go bloku“, I na III Konferencji KPRP. 
w 1922 r. referent główny KC. (Komi- 
tetu Centralnego) tow. Bieńkowski 
(pseud. Brun) mówi 

„Z dwojga złego: gadać z Między- 
narodówkami II, II i pół, czy też szko 
dzić interesom Rosji (7? — J. N.) wy- 
braliśmy oczywiście pieryysze”. (Spra- 
wozd. z ITT konf. KPRO, 1922". str. 16). 

Odbyła się w Berlinie Konferencja 
Międzynaradówkowa, TI Międz. repre- 
zentował Vanderwelde i delegaci z 
krajów — (z Polski nieustalony nie- 
stety tow. „Bernard'). II i pół Między- 
nar, Otton Bauer (ta II: pół — to lek- 
ko skomunizowana wiedeńska „Wspól- 
nota Pracy"), I-a — Radek i Rakow= 
ski. 

Rezultaty konferencji: Wspólny 
front z KPP, do walki z „reakcją". 
Oficialnie z Polski dołączył się: 

1 „Kom-bund* — (komunistyszer 
Bund) — na czele Aleks, Minc; Ahe 
Flug, Grynberg. 

2. „Poalej - Sion. Lewica“ — na cze- 
le Saul Amsterdam, Alfred Lamp. 

3 „Ferajnigte* — na czele lzaak 
Gordin, Izrael Geist, Wigdor Fry- 
szman. 

4 „USD.“ — (Ukraińska Socia]-De- 
mokracja) — na czele Osip Kryływ- 
SAH Stiepan Wołyniec, Turjań- 
ski. 


Pozatem nieoficjalne poparcie i o- 
hietnice nie szkodzenia — przyobiecała 
PPS. 

Wszystkie wymienione wyżej ugru- 
powania należą dziś do „Fołks-frontu* 
i wspamagają jawnie PPS. 

Ten błogi stan — wspólnej pracy — 
trwał niedługo. Jak się skończył dla 
PPS, — zobaczymy. 


JACEK NOWICKI 


(Cytaty i niektóre nazwiska i pseu- 
donimy za J. A, Regułę: „Historia R. 
P. P.* — Warszawa). a 


Wielki jarmark hez Zydów 


Środa, 3,3, Wezoraj odbył się tu 
po raz pierwszy od wielu lat wielki 
jarmark bez udziału Żydów, którzy 
zjeżdżali tu nawet z Łodzi. Stało się 
to dzięki temu, że wszystkie miejsca 
na jarmarku wykupione zostały bądź 
przez polskich kupców, -bądź przez 
Wydział Gospodarczy Stronnictwą Ną- 
rodowego w Środzie. Podczas jąrmar= 
ku wynikł incydent ze strony bojów- 
ki socjalistycznej, którą jednak grupa 
narodowców  przepędziła. Z wyniku 
jarmarku całe społeczeństwo w Śro- 
dzie, a w pierwszym rzędzie polskie 
Kupiectwo, wyniosło dużo korzyści. 


Zydowski adwokat oskarżo- 
ny o działalność wywrotową 


Kraków, 3, 3, W miesiącu lu- 
tym przed krakowskim sądem przy- 
sięgłych odbywała się rozprawą prze- 
ciwko krakowskiemu adwokatowi Ży- 
dowi drowi Szyji  Fensterblauowi, 
oskarżonemu o działalność antypań- 
stwową, popełnioną w czasie przemó- 
wienia na zgromadzeniu 1 majowym 
w Trzebini, Po zamknięciu postępo- 
wania dowodowego i przemówieniach 
stron, przysięgli zwrócili się do trybu- 
nalu przed werdyktem aby przesłu- 
chani zostali świadkowie odwodowi, 
zawnioskowani przez obronę, który to, 
wniosek został podczas rozprawy od- 
Tzucony przez trybunał, Wobec tego 
rozprawę odroczono do dnia 2 marca, 

W dniu 2 marca rozpoczęła się dal- 
sza część rozprawy. Wezwano na nią 
62 świadków obrony i kilku świadków 
prokuratora, Dnia 2 marca rozpoczę- 
ło się przesłuchiwanie świadków w li- 
czbie 25. 


Echa zdemolowania lokalu PPS wŁodzi 


Rozprawa sądowa przeciw członkom S. N. — Sensacyjne ze- 
znania posterunkowego, który stwierdził, że socjaliści mieli 
zamiar urządzić napad na lokal Stronnictwa Narodowego 


Łódź, 2.3, W Sądzię Okręgowym 
toczył się wczoraj proces przeciwko 
członkom Stronnictwa Narodowego 
pp.: Radwańskiemu i Stasiakowi. Dnia 
12 września 1936 roku przed wyborami 
do Rady Miejskiej, dokonano napadu 
na lokal PPS przy ul. Zielnej 23. Pod- 
czas napadu poturbowano znajdują- 
cych się tam płatnych funkcjonariu- 
szy PPS. Podczas rewizji znaleziono 
złomy i inne przybory oraz wódkę, 
przy czym niektóre butelki były je- 
szcze nie otwarte. 

W czasłe pościgu i dochodzenia za- 
trzymany został Radwański i Stasiak, 
których pociągnięto do odpowiedzial- 
ności, jako domniemanych sprawców 
napadu na lokal socjal-komuny. 
Członkowie hofówek socjal-komunistv- 
cznych poznali Radwańskiego i Stasia- 
ka, których znali jako członków S. N. 
i określali jako sprawców napadu na 
ul. Zielnej. 


Rozprawie przewodniczył sędzia 


Mersohn. Bronili 
Kowalski, 


nała w tym czasie lustrowania lokalu 
Stronnictwa Narodowego w dzielnicy 
bałuckiej t że tegoż dnia planowano 
napadu na lokal Stronnictwa Narodo- 
wego ną ul. Brzezińskiej 62. 


Powołany w charakterze świadka 
Wdałysław Kończak zeznał, że bojów- 
karze socjal-komunistyczni  chelell 
skompromitować przy pomocy podrzu- 
conej fotografii adw. Kowalskiego, by 
go w ten sposób ośmieszyć, 

Sąd po rozpoznaniu sprawy uznał 
mimo wywodów świadków Radwań- 
skiego i Stasiaka jako winnych napa- 
du na lokal socjal-komuny i skazał 
Radwańskiego na 10 miesięcy, a Sta- 
siaka na 1 rok więzienia. 


W obronie strajkujących majstrów 
w Wimie | 
Akcją Unii Pracowników umysłowych — Potępienie metod 


zwalczania strajku — Dyrekcja fabryki angażuje nowych 
ma jstrów 


Łódź, 3,3. W dniu 1 bm, odbyło 
się posiedzenie prezydium Rady Okrę: 
gowej Unii ZZ pracowników umysło- 
wych, poświęcone omówieniu strajku 
majistrów fabrycznych w Widzewskiej 
Manufakturze. 

Zebrami, po wysłuchaniu sprawo- 
zdań ohecnych na posiedzeniu przed- 
stawicieli Związku Majstrów, uchwa- 
w której po stwierdze- 
niu, że Związek Majstrów okazywał 
maximum dobrych chęci de zlikwido- 
wania sporu, oświądczają, że „metody 
stosowane przez firmę w czasie strajku 
okupacyjnego majstrów były sprzecz- 
ne nie tylko z dobrymi obyczajami, ala 
i normami prawnymi, a to przez roz- 
siewanie wśród robotników miezgod- 
nych z prawdą żądań majstrów, fałszy- 
we informowanie władz © przehiegu 
akcji, stanowisku oraz zachowaniu 
strajkujących, a ostatnio usunięcie 
przemocą przez strąż fabryczną straj- 
kującej załogi. 

Pozą tym postanowione wysłać de- 
legację da p. wojewody i interwenio- 
wać u inspektora pracy, zwrócić się do 
organizacyj robotniczych i pracowni- 
czych z prośbą o poparcie akeji maj- 
strów, 

Łódź. (Tel. wł.) Wczoraj na tere: 
nie zakładów żydowskiej Widzewskiej 
Manufaktury w Łodzi, w związku z 
strajkiem majstrów fabrycznych. ad 
ministracja — po nieudanych próbach 
zaangażowania nowych majstrów — 


na stanowiska majstrów powołała 
starszych i obznajmionych z maszyną- 
mi robotników. Przeważnie robotnicy 
nie stanęli na wezwanie dyrekcji, zna- 
lazło się jednak kilku takich, którzy 
propozycję przyjęli. 

W związku z tym, w dniu wezoraj- 
szym związek majstrów odbył konie- 
rencję z przedstawicielami związków 
zawodowych robotniczych. Związki 
robotnicze wydały wezwanie do robot- 
ników, aby nia przyczyniali się do 
zwalezania akcji majstrów i nie przyj- 
mowali proponowanych im stanowisk 
majstrów. Strajk majstrów 
dalszym ciągu. 


Niezależnie od tego, w związku z 
ogólną akcją majstrów o umowę zbio- 
rową, i wyznaczonym na 5 bm, ostate- 
cznym terminem rozpoczęcia rokowań, 
wczoraj odbyła delegacja związku 
majstrów konferencję w inspektoracie 
pracy. W dniu 4 bm. delegacja związ- 
ku majstrów udaje się na konferencię 
do urzędu wojewódzkiego, gdzie omó- 
wi ogólne postulaty majstrów jakoteż 
ostafnie wypadki, jak używanie straży 
do usuwania majstrów z fabryki, an- 
gażowania nowych majstrów wzglę- 
dnie robotników na stanowiska straj- 
kujących itd. Wobec braku dotych- 
czaz odpowiedzi ze strony przemysłu 
poczyniono już wszelkie przygotowa- 
nia do proklamowania strajku maj- 
strów. 
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Ma zaszczyt przedstawić najznakomitszą komedię filmową sezonu pt. 

w roli głównej najpiękniejsza artystka ekranu 
MARTA EGGERTH KIEPUROWA 
oraz Hans SÓBNKER, Lucy ENGLISCH, Fritz IMHOFF, Rudolf CARL i Tibor v. HALMAY 
6 nazwiską odpowiadaja za całość komedii. 
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Przebłyski 


Gdy „coś“ 
za hardzo się wciska 


„Ospały i gnuśny był „Kurier“ ad ląt" 
pisa] 0 przezącnym organie „sanacji* 
łódzkiej Jącek Nowicki w swej „Szopce 
politycznej” Nikt chyba nie ząprzeczy 
temu trafnemu i dowcinnemu scharakte- 
ryzowąniu działalności organu „Wimy” i 
komorników. Ba, częrwony łódzki magi- 
etrat tak się serdecznie przejął tą sprawą, 
że nazwałt postanowił ratować to piamo, 
ofiarująę mu tysiączek złotych na zastrzy- 
ki przeciwko uwiądowi starczemu. I slu- 
sznie. gdzieby bowiem zarząd miejski za- 
mieszczał awoje ogłoszenia? Z tym wszy- 
stkim możnaby dopełnić piosenkę Nowic- 
kiego następującym dwuwierszem — 


„Magistrat tysiące wlał mu do żył, 

Dy życia zapragnął, by powstał i żył. 

Ale czy to, co pomoże, niewiadomo; 
wiadomo tylko, że ogół -.omentując ten 
wspaniałomyślny gest magistratu za dużo 
coś mówi e umarłym i kadzidle, 

No, ala to już inna historią. 

Kto bacznie śledził wegetacje „Kurie- 


ra” na bruku łódzkim, ten miał niebywa- 
łą uciechę z łamańców i karkołomnych 
przerzutów, jakie wyczyniało ta pismo od 
jednego kierunku politycznego do drugie- 
go, od jednej ideologii do krańcowo jej 
przeciwnej. Bywały też czasy. że pismo to 
zdezorientowane narazie przycupnęło ci- 
chutka na chwile, węszyło chwilkę cz 
nym nosem, a zmiąrkowawszy wreszcie 
intratny kierunek (koniecznie intrątny) z 
niebywalym zapałem i entuzjazmem roz- 
pośeierało mn ezeroko waje sznpalty go- 
towe do miłosnego uścisku. 

W okresie, gdy smutnej pamięci B. R. 
W. R. buszował bezkarnie po całej Rz 
czypospolitej, nie bylo gorliwszych „san; 
torów' od panów z „Kuriera Łódzkiego”. 
Nikt plomienniej nie piętnował działal- 
ności į „wrogich“ zakusów „endecji“, nikt 
gwałtowniej nie brał w obronę „krzyw- 
dzonej* mniejszości 
wego. 

W okresie wyborów do Rądy Miejskiej 
w Łodzi. gdy „sanacja* nędznie opnazczo- 
na przez wszystkich dawnych sojuszni- 
ków dogorywała, „Kurier Łódzki“ w mię 
zwąchał svtuację i agitowal gorliwie na 
rzecz Chrześcijańskiego Bloku, zamie- 
szczając artykuły naszpikowane hasląmi 
(przebóg!) narodowymi. Od swego zaloże- 


oskarżonych adw. 
prezes okręgowy Stronni- 
ctwa Narodowego i adw. Zabłocki. 
Słuchany jako świadek starszy po- 
sterunkowy Wiśniewski wyjaśnił, że 
bojówka socjal-komunistyczna doko- 
wyznania mojżesza- 
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nia noait sobie pieczątkę pisma ultra- 
katolicki: a pod wpływem koniunktury 
politycznej z ultrapaństwowego zrobił się 
czemprędzej ultranarodowy. Obecnie zgło- 
sił akces (jeden z pierwszych na bruku 
łódzkim) do obozu tworzonego przez puł- 
kownika oca, 

Ale to też inną historia, 

Wiadomo wszystkim, że ultrakatolicki 
„Kurier Łódzki“ wydaje również popolud- 
niówkę t zw, „Echo”, (Bardzo „antyse- 
mickie pismo, a jakże!) W numerze 55 z 
dnia 24 lutego w nowelce pt. „Telefon 
znajdujemy taki arcyciekawy fragment, z 
sypialni małżeńskiej: 

„Udali sie na spoczynek. Ona przytuli» 
ła się do ni Nie dość jednak blisko na 
to, by to coś", co stanęło między nimi, 
nie wcisnęło slę.,.* — Dosłownie! 

Hm... na ultraktolickie pismo, to to 
„coś“ jest przynajmniej nie na miejscu. 
To „coś" w moralności i etyce chrześci- 
jańskiej nazywa się poprostu pornogra- 
fią. Ejże panowie, po jakiemu to? 

„Kurier“ „wciskal” się po kolei do „8a- 
nacji”, do chadecji, teraz do obozu płk, 
Koca, a skutek taki, że u wszystkich ob- 
serwujących te polityczne łamańce rodzi 
się nrzykre uczucie niegmaku. 

Tak bywa, gdy „coś“ za bardzo się 
wciska, Kade. 


Giely zbożowe 


3. 8 1087 r. 


STANDARTY: 1) żyto 700 5) 
742 gl. 8) awiea 420 zjl. 
Ceny transakcyjne: 


Owles 30 tonn par. Poznań . a « » « 28.50 
Owies 85 tonn par. Poznań , , » e « 2840 
Owies 10 tonn par. Poznań ; 23 
Owies 03 tonn par, Poznań : 


Ceny orientacyjne: 
Zyto (Usposobienie słabe) . . . 
Pszenica (Usposobienie słabsze) . 
Jęrzmień browarowy . 
Usnosobienie spokojne. 
Jsczmień 30-40 gi 
Jeczmień 47-00 gl 


22,25— 22,50 
2325— 28. 


decrmieh. TWE gl „ 24,75— 25.50 

g lenie spokojne. 

paz + + Gł i s a e « 28,00— 23.25 

Usposobienie spokojne, 

Mąka: 

żytnia wyciag. 0-30% wl. w, . . 35.25— 85.73 

żytnią gat, I 0-50% wl. w. . « 34.75— 85.25 
1 0-05% wł w.. . - 83.25— 88,75 
It 50-63% wh w.. . 26 28.50 
pon. 69% wl. w, „ + 28,75— 24,25 

Usposohianie spokojne 

pszenna gat. I wyc 0-20% wl. w, 4T25— 48,23 

szenną gat IA 0-15% wl, w. . 46,25— 46,75 

pszenna gat. IB 0-55% wh w, . „ 4415— 45.25 

jszenna gat, IC 0-00% wł. w, 44.25— 44.75 

pszenna gat, TD 0.65% wł, 5 

pszenna gat. IIA 

pszenna gat 

pszenna gat. 

pszenna gat. 5 s 

pszenna Fat. IIIA A570% wl. w, . 

pszenna gar. IIR 70-75% wl. w. . 


Dyposohienie spokojne. 

stand, s s s 0 a 
gruhe stand. 
Otrehy pszenne średnie stan 
;treby jęczmienne , 


17.00— 18.25 


zepak zimowy, . « » 4 30,00— 80.00 
Siemię Inłane s + » ps 54.00— 57,00 
Gorczyca , « + « * > rv 30.00 8 00 
Groch Wiktoria s + s « 21.50— 25.00 
Qroch Folsera , s. se 22.00— 24.00 
tubin niebieski + + 12.75— 18.75 
Łubin żółty „ 4i 


Seradela , . 
Mak niebieski , 
Koniezyna czerw 


Koniczyna czerw, 05—97% czys! 00 
Koniczyna biała |. 2 « 0125,00 
Koniczyna szwedaka , . + 150.00—180.00 
Koniczyna żółta odluszczona (65.00— 75,00 


Przelot « s 2.3 € + s + 
Rajgras angielski , . 
Makuch lniany w taflach . 
Makuch rzepak, w taflach 


Sloma pszenna luzem „ 
» pszenna prasowa! 
„m Żytnia luzem , . 

„ żytnie prosowana 

w owsiana luzem 

a owsiana praso 

n  jeozmienna luzem , , , 

jeczmien=a prasowans . 

zwykle luzem , . - . « 

zwykle prasowane , . » 


Siano 

" 

w  nadnoteckie luzem 

w  nadnoteckie prasow. 

Ogólne usposobienie słabe. 

Ogólny obrót: 1971 tonn, w tem żyta 508 
tonn, pszenicy 236 tonn, jęczmienia 214 tonn 
owsa 225 tonn, 

Uwaga! Owies jednolity nadający się do 
siewa ponad notowanie, 


Składki i pokwiłowania 


W administracji pisma naszego zlożono w 
lalszym ciagu: 

Na ubogich konfer. sodal, Tow. św, Wine. 
» Paulo, par. św. Marcina: Piik. Antoni Loster 
+ żoną zamiast wieńcs na trumnę Sp. pułk. Hro- 
niaława. Sikorskiego 10,—, razem 10,— zł. 

Na Miejski komitet obywatelski do walki z 
bezrobociem w Poznaniu: W. G.: zamiast kwia- 
tów na trumnę Śp. hr. Marii Zamoyskiej 2—, 
razem 2 poprzednio pokwitowanymi 128,— zł, 

Na „Caritas“, okr. pozne J. R. 10—, ragent 
£ poprzednio pokwitowanymi 2050 =. 
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Biskup Gerlier 
w przejeździe przez Poznań 


J. E. KS. BISKUP GERLIER 
podczas postoju ekspressu paryskiego 
w Poznaniu 

Poznań,3.3. Dziś w południe po- 
ciągiem pośpiesznym z Paryża, przeje- 
chał przez Poznań, w drodze do War- 


szawy, J. E. ks, 
Lourdes. 
Podczas minutowego postoju powi- 
łał ks. biskupa Gerliera wicekonsuł 
francuski w Poznaniu, p. Phiollier. 


P ZES 


2 marca 


Duża sala Tow. Higienicznego — nie 
pełna. Jest około 300 osób. Niestety 
mało młodzieży. Na trybunie przez bli- 
sko dwie godziny przemawia sędziwy 
profesor Głąbiński o położeniu na Zie- 
mi Czerwieńskiej. 

Mój Boże — jak się to życie mało 
zmienia. Obrona polskości Ziemi Czer- 
wieńskiej i ciągle tenże sam Głąbiń- 
ski. Tak było dawniej, tak jest i dzi- 
siaj. 

Wszak to jeszcze w r. 1902, podów- 
czas jako młody profesor Uniwersyte- 
tu Lwowskiego, Stanisław Głąbiński 
wystąpił na wielkim wiecu w Żółkwi 
z tezą, że w Galicji wschodniej mie- 
szkają chłopi polscy. Niedługo potem 
na wielkim zjeździe narodowym we 
Lwowie wystąpił z ogromnym elabo- 
ratem statystycznym,  dowodzącym 
prawdziwości swej tezy. Odkrywano 
wtedy polskiego chłopa w tej części 
Polski. W kilkanaście lat potem ten 
sam chłop polski bronił Lwowa przed 
najazdem ukraińskim... 

Różne przeżywaliśmy czasy, a Głą- 
biński trwał nieustannie na swym po- 
sterunku lwowskim, chociaż tymcza- 
sem spadały na niego  różnolite 
odpowiedzialne obowiązki. Zawsze 
znalazł czas na odwiedzenie Lwowa 
i na pracę dla niego. 

Usunięcie go z uniwersytetu przez 
J. Jędrzejewicza i przeniesienie w stan 
emerytalny przy „czystce* profesor- 
skiej Głąbiński odczuł głęboko, Ale 
życie wyrządziło Jędrzejewiczowi psi- 
kusa i Głąbińskiego nie mógł się po- 
zbyć: musiał go angażować specjalnie, 
bo — wykładowców ekonomii brakło! 

Więc wychowuje młodzież nadal, 
zawsze przez nią uwielbiany, a i ko- 
chający młodzież jak ojciec. 

Jakich to czasów Głąbiński dożył. 
Jest upragniona Polska, jest Lwów i 
obroniony teren Ziemi Czerwieńskiej 
w obrębie polskiej państwowości. A 
Głąbiński w stolicy państwa wykłada 
publicznie o prawach polskich do Zie- 
mi Czerwieńskiej, o naszym tam stanie 
posiadania, zagrożonym przez ekspan- 
sję ukraińską... 

Czyżby się nic nie zmieniło? Ten 
sam temat, ten sam prelegent. 

Wszak pod wpływem działalności 
Głąbińskiego i jego towarzyszy pol- 
skość przed wojną szła silnym mar- 
szem naprzód i odzyskiwała utracone 
tereny. To było pod obcym zaborem. A 
teraz? We własr”m państwie?... 

Co za żywotność człowieka! Wszak 
Głąbiński liczy już około siedemdzie- 
siątki. Zawsze jednak jest pełen żaru 
młodzieńczego, zawsze pełen wiary, 


biskup Piotr Gerlier z 
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Przed sensacyjnym protesem oszusta 


Mianowany kuratorem umyslowo chorego, zaprzepaścil mu 


40000 zt 


Ponadto nabrat dużo kobiet pod pretekstem 


ożenku 


Katowice, 3. 2. W najbliższym 
czasie odbędzie się w sądzie okręgo- 
wym w Katowicach sensacyjny proces 
przeciwko mieszkańcowi Mysłowic, 
Wilhelmowi Makulikowi, b. funkcjo- 
nariuszowi dyr. policji w Katowicach, 
wydalonemmu ze służby za różne przes 
kroczenia 

Makulik postarał się w swoim cza- 
sie o mianowanie go kuratorem nad 
umysłowo chorym Kostyrą z Warto- 
głowca (pow. ps ński). Wskutek 
różnych machina zaprzepaścił on 
majątek Kostyry w wysokości 40 tysię- 
cy zł. Poza tyn: nabrał szereg miesz- 
kańców Wartogłowca i innych miej- 
scowości Śląska na różne kwoty. 

I tak od Alojzego Kosty i Julii Bo- 
guckiej wyłudził podstępnie 250 zł, od 


Nuncjusz napieski w Kaliszu 


Kalisz,B. 3. W sobotę, dnia 27 lu- 
tego przyjechał niespodziewanie do 
Liskowa w godzinach po _ półudnio- 
wych J. E. ks. nuncjusz. Ks. nuncju- 
sza powitał w  sierocincu założyciel 
wzorowej wsi polskiej ks. prałat Bli- 
ziński. W godzinach wieczornych do- 
stojny gość zwiedzał zakłady i insty- 
tuty liskowskie, wypytując z wielkim 
zainteresowaniem o organizow. przez 
Lisków wystawy „Wsi Polskiej". Na- 
stępnego dnia po odprawieniu mszy 
św. w kościele parafialnym i po udzie- 
leniu wiernym błogosławieństwa apo- 
stolskiego, owacyjnie żegnany przez 
miejscowe społeczeństwo odjechał do 
Poznania. 

Jak nam donoszą z Liskowa, w dn. 
1-go bm. wyjechał do Warszawy ks. 
prał. Blizi celem zaproszenia do 
Komitetu Honorowego „Wystawy Wsi 
Polskiej" p. min. spraw wojskowych 
gen. Kasprzyckiego. 


B. $yhirak nawiesił się 
na jabłoni 


Zawiercie, 3.3. Ogromne wra- 
żenie wywołało w Zawierciu samohój- 
stwo przedsiebiorcy placowego w fa- 
bryce T. A. Z. Wacława Kluszczyń- 
skiego. b. więżnia politycznego, b. ze- 
słańca na Syberię. 

Po ogoleniu się u jednego z fryzje- 
rów Kluszczyński udał się do ogrodu 
przed domem, w którym mieszkał i po 
przerzuceniu na konar jabłoni łańcu- 
cha żelaznego pow się na nim. Gdy 
domownicy zauważyli denata wiszące- 
go na drzewie, ratunek okazał się już 
spóźnionym. Śp. Kluszczyński osiero- 
cił żonę i 1 dziecko. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku b. 
Sybiraka był pono rozstrój nerwowy. 
Dodać należy, że śp. Kluszczyński był 
przez długi czas czynnym komunistą, 
później jednak zerwał z wywrotow- 
cami i b. silnie ich zwalczał, 


Nowy zarząd „Jedności“ 


Kraków, 3. 2 — Odbyło się w 
sali Kopernika U. J. walne zebranie 
Polskiego Stowarzyszenia Studentek 
Uniwersytetu Jagiellońskiego  „Jed- 
ność* w obecności kuratora prof. dra 
Piecho i około 100 członkiń. Zarząd 
ustępujący z przewodniczącą p. Haliną 
Jabłońską przedłożył walnemu zebra- 
niu bogate sprawozdanie ze swej dzia- 
łalności w ostatnim roku. Walne ze- 
branie w uznaniu zasług zarządu i 
przewodniczącej uchwaliło jednogło- 
śnie absolutorium i podziękowanie. W 
wyborach nowych władz lista propo- 
nowana przez ustępujący zarząd prze- 
szła jednogłośnie. Przewodniczącą z0- 


Moniki Pilszkowej, której przedstawił 
się za aplikanta adwokackiego, 630 zł 
na koszta pewnego procesu, Dalej, po- 
djąwszy się prowadzenia sporu sądo- 
wego, pobrał od mieszkańców Mysło- 
wic Urbańczyka 150 zł i Wiktora Za- 
krzewskiego 50 zł. Od Marii Bielek z 
Piotrowia usiłował wydobyć pełno- 
mocnictwo procesowe i pewną kwotę, 
co mu się jednakże nie udało, Wre- 
szcie naciągnął na Śląsku wiele ko- 
biet na r kwoty pod pretekstem 
ożenku. Wszystkie te machinacje bę- 
dą tematem rozprawy, która odbędzie 
się jeszcze w tym miesiącu. Niezależ- 
nie od powyższego Makulik będzie po- 


ciągnięty do odpowiedzialności za do- 
niesienia do Min. Spraw na różnych 
sędziów. (AJS) 


błońska, znana na terenie akademckim 
działaczka narodowa i samopomocowa. 
Przewodniczącą komisji kontrolującej 
została Maria Holeksianka. Lista za- 
rządu była popierana przez członkinie 
Młodzieży Wszechpolskiej i Sodalicji 
Mariańskiej Akademiczek,. Kilka stu- 
dentek z opozycji lewicowo-komuni- 
stycznej opuściło salę. Zwycięstwo to 
będzie tym wyraźniejsze, li przy- 
pomnimy, że w roku ubiegłym prawie 
połowa władz w „Jedności* znajdowa- 
ła się w rękach lewicy, co znacznie 
utrudniało pracę całego zarządu, a 
przede- wszystkim przewodniczącej. 
Zwycięstwo młodzi narodowej i ka- 
tolickiej w „Jedności* każe przewidy- 
wać podobny wynik wyborów i w in- 
nych stowarzyszeniach. 


Do Berezy 
Końskie, 3. z) 
1 marca y 
Kartuskiej ERE Czyż z Końskich, 
jeden z agitatorów miejscowej żydo- 
komuny. 


Żydowskie konszachty 
z ubojem rytualnym 


Lwów, 3.3. — Ze wszystkich miast 
prowincjonalnych i z samego Lwowa 
nadchodzą ciągle wiadomości o tym, 
iż przyznany Żydom kontyngent uboju 
rytualnego jest za wysoki j wskutek 
tego Żydzi nadal mogą rzucać na rynek 
tylne mięso wołowe po n 

i 


W nocy na 


siębiorców niekich. 

Odbyta w ubiegłym tygodniu lwow- 
ska Targowiskowa Komisja Nadzorcza 
żąda zmniejszenia żydowskiego kon- 
tyngentu uboju rytualnego 6 70 proc. 
Tu i ówdzie nawet jm te kontyngenty 
obniżają. I tak w Drohobyczu i Bory- 
sławiu obniżono Żydom ilość żywca 
przeznaczonego w marcu na ubój ry- 
tualny z 60.000 na 45,000 kg, w Sam- 
Borze z 35.000 na 28.000 kg, w Stryju 


z 84.000 na 34000 kg. Żydzi jednak 
interweniują, jak mogą, j żą do 
lwowskiego urzędu wojewódzkiego, 
przedkładają memoriały i grożą 


wstrzymaniem się od spożywania mię- 
sa. Ta ich natarczywość powoduje, że 
już im w niektórych miejscowościach 
znowu kontyngent podwyższono. Ta- 
kie wiadomości nadchodzą z Mościsk 
iz innych miejscowości. 

Ludność” hrześcijańska musi jed- 
nak poucz. dowskich handlarzy, że 
już dłużej wyzyskiwać się nie da. 
Skoro bowiem Żydzi zniszczą konku- 
rencyjnych przedsiębiorców polskich, 
zaczną znowu dyktować ceny i drzeć 
z „gojów** skórę. Nie jest bez znacze- 
nia także humanitarna strona zagad- 
nienia. Chrześcijanie nie powinni spo- 
żywać mięsa ze zwierząt po barbarzyń- 


stała wybrana ponownie Halina Ja- 4 sku AP a AE z 


zawsze e NON ER da AoNAdi ać namiętnie idei, której 
ie poświęcił i z którą się zrósł... 
iedawno wydał broszurę o polsko- 
ści Ziemi Czerwieńskiej i o niebezpie- 
czeństwach jej grożących. Alarmował, 
jak ongiś, nawoływał, bronił twardo. 
Przed laty trzydziestu zwyciężył. I 
dzisiaj zwycięża również. 
Fantasmagorie tzw. „wyższej poli- 
tyki“ pryskają. Oportunizm, forytuja- 
cy obce elementy ze szkodą rodzi- 
mych, a ze stratą dla całości i zagro- 
żeniem bezpieczeństwa, załamuje się. 
To samo hasło, tak dobrze znane i pie- 
lęgnowane w dzielnicy zachodniej: o- 
brony polskiej ziemi przed jej przej- 
ściem w ręce obce — znowu staje się 
dogmatem niewzruszalnym. A równo- 


cześnie narastać zaczynają polskie 
miasta. Drenowanie terenu małopol- 
skiego przez Wielkopolan postępuje. 
Nie ugina się twardy Poznańczyk ani 
przed konkurencją ż ydowską ani u- 
kraińską. Trwa, zyskuje grunt, ściąga 
dalszych ... 

Zawzięte jest to pokolenie starsze. 
Pomimo ciężkiego życia, pomimo tylu 
przeżyć, jest pełne niesłabnącej ener- 
gii i żywotności. Wie, czego chce, ma 
jasne spojrzenie w rzeczywistość. 

Głąbtński mówi — tak samo jasno, 
żywo, operując stosami dat, informa- 
cyj, doświadczeniem lat. I tak samo 
z wiarą w instynkt narodu i jego we- 
wnętrzną siłę... 

WARSZAWIANIN 


pig. 
A 
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Zastrzelił się adwokat 


Przeworsk, 3. 3, — Wystrzałem 
z rewolweru pozbawił się życia tutej- 
szy adwokat, 45-letni dr Leon Pienią- 
żek. Przyczyną samobójstwa były dły- 
gi. Zmarły był ubezpieczony na 35 tys. 
złotych. Sumę tę przeznaczył na spłatę 
zobowiązań, których wykaz podykto- 
wał na maszynie na kilka godzin przed 
śmiercią. 

Desperat osierocił 
dzieci. 


Po „głodówce“ znowu butni! 


L wów, 3. 3. — Po poniedziałkowej 
„głodówce” żydowscy studenci stali się 
znów butni i aroganccy. Szczególną. 
uwagę zwrócili na Politechnice na 
wydziały inżynierii lądowej i wodnej 
oraz chemii i wszędzie usiłowali zająć 
miejsca przeznaczone dla Polaków. 
Wszędzie też ich z tych miejsc usunię- 
to, przy czym na 3 roku inżynierii a 
dzi demonstracyjnie wysłuchali w 
dów stojąc, a na 4 roku poprzy 
sobie stołki. 


żonę i czworo 


osi 


Łódzkie widoki 
Z notatnika 


Jak donosi łódzka prasa żydowska, 
na odprawie kierowników tworzonej 
przez „sanację* nowej partii polity- 
cznej p. n. „Obóz Zjednoczenia Naro- 
dowego“ — z Łodzi brali udział p.p.: 


„prezydent Godlewski, dyr. Toł- 
łoczko, dyr. Dzieniakowski, inż, Rau, 
mgr. Janowski, prezes Fiedler, rad- 
ca Roszak, prezes Kopczyński, dyr. 
Wojtecki, radca Raabe, prezes Pogo- 
nowski, dyr. Tochterman, dr Toma- 
szowski i pos. Wadowski.* 


Tolłoczko, Dzieniakowski i 
Slowem cała elektrownia łódzka.. 
Cytujemy z pras 


Rau. 


„W niedzielę odbyło się doroczne 
walne zebranie członków Syndyk 
tu Dziennikarzy Łódzkich. Po dy- 
skusji nad złożonymi sprawozdania- 
mi udzielono ustępującemu zarządo- 
wi absolutorium, poczym dokonana 
wyboru nowych władz. Prezesem 
został red. Czesław Gumkowski. 
Członkami zarządu Wł. Kozielski, 
A. Halbersztadt, W. Drozdowski, B. 
Bolski i J, Nirstein." 


Aż trzech Żydów w zarządzie Syn- 
dykatu? ! 
OSA 


ma wyglądać 
dali, na uroczystościach koronacyjnych. 


„łoajea angielskich 
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Niemal jubileusz... 


Tak źle, i tak niedobrze — Z kartelami, jak z iperytem — Kto na tym zarabia? 


Łódź, 3 marca 

Przed paru dniami powstał w Łodzi 
jeszcze jeden kartel — wykończalni i 
farbiarni tkanin ze sztucznego jedwa- 
biu. Jest to niemal jubileusz, bo, zdaje 
się, mamy do czynienia z dziesiątym 
kartelem w Łodzi! Trudno bowiem 
ustalić dokładnie, czy jest to akurat 
dziesiąty, może jedenasty, może dopie- 
ro dziewiąty.. Kartelo bowiem lubią 
ukrywać się pod najrozmaitszymi nie- 
winnymi nazwami; Konwencja Przę- 
dzalń Czesankowych, Zrzeszenie Pro- 
ducentów Przędzy Bawełnianej.. Prze- 
cie to nie kartele, bọ tam w nazwie 
nie ma wyrazu „kartel“, lecz wszyscy 
doskonale wiedzą, czym są te roz- 
maite zrzeszenią i konwencje. Karteli- 
zacja coraz powszechniej obejmuje 
wszelkie gałęzie naszego życia gospo- 
darczego i... dławi. 

Gdy się wytyka szkodliwość kartel- 
lizacji, rozlegają się głosy, że inaczej 
być nie może, że bez kartelów byłby 
dawno przemysł zginął, że liberalizm 
gospodarczy jest przeżytkiem... A jed- 
nocześnie ci sami „teoretycy“, gdy tyl- 
ko ktoś powie, że skoro ma być mono- 
pol, niech będzie już państwowy, za- 
czynają chwalić liberalizm. Twierdzą 
wówczas, że tylko prywatny przedsię- 
biorca może dobrze prowadzić zakład 
przemysłowy czy handlowy... 

Tym lepiej, że już się porozumiał 
s konkurentami, w kilku opanowali 
rynek i teraz dyktują ceny, jakie im 
się zamarzy Każdego nowego konku- 
renta zdławią, robotnikom płacą jak 
najniżej, konsumentom wyznaczają 
ceny jak najwyższe, a tylko za suro- 
wiec muszą płacić solidnie, bo... sprze- 
daje go również kartel. 

Ostatecznie więc wszystko sprowa- 
dza się do tego, że kartel na kartelu 
jedzie i kartelem pogania, a konsu- 
ment i robotnik za wszystko płacił W 
tych warunkach nie trudno prowadzić 
dochodowe przedsiębiorstwa. Nawet 
bardzo dochodowe! Wyzysk karteli 
wywołał reakcję w postaci.. wielkiego 
szumu. Przez pewien czas cała prasą 
rozpisywała się o tym, że rząd przy- 
stąpił do robienia porządku z kartela- 
mi, Skończyło się to na rozwiązaniu 
drobnych kartelików, a kolosy pozo- 
stały i prywatny monopol trwa! Jeżeli 
konsument płaci za tytoń czy sól 
znacznie więcej, niżby wypadało, wie 
na co idą te pieniądza, Wie, że jest 
to jedna z form opodatkowania oby- 
watela. Zamiast podatku bezpośred- 
niego, płacimy szereg podatków po- 
średnich, jako nadwyżkę ceny wyro- 
bów  zmonopolizowanych. Sytuacja 
jest jasna i nikt przeciwko temu nie 
protestuje. Inna jest rzecz, gdy takie 
podatki pośrednie pobiera od ogółu 
obywateli jako konsumentów pięciu 
czy piętnastu skartelizowanych Żydów 
lub nawet chrześcijan! 

Z jakiego tytułu obywatele mają 
być opodatkowani przez kartel żarów- 
kowy, drożdżowy, bawełniany czy że- 
lazny? W imię czego?!!! 

Ale z kartelami jest zupełnie to sa- 
mo, co z gazami trującymi. Skoro zo- 
stały wynalezione, nic nie przeszkodzi 
ich stosowaniu. Tak samo, jak naj- 
rozmaitsze konwencje międzynarodo- 
we mogą. zastrzegać się przeciwko sto- 
sowaniu na wojnie gazów czy łodzi 
podwodnych, bez żadnego realnego 
skutku, tak samo wszelkie ustawy wy- 
mierzone przeciwko kartelizacji będą 
tylko świstkiem papieru. Nic nie prze- 
szkodzi dziesięciu wytwornym panom 
zebrać się w modnym hotelu į zawrzeć 
umowę kartelową, jawna czy niejaw- 
na, będzie ona honorowana przez zrze- 
szających się w imię własnego inte- 
resu! Oni doskonale rozumieją, że le- 
piej strzyc robotnika i konsumenta, 
niż rujnować się wzajemną walką kon- 
kurencyjną. 

A rezultatem tego jest taki naprzy- 
kład fakt, że agenci w handlu przędzą 
bawełnianą zarabiają miesięcznie po 
kilka tysięcy dolarów (oni wciąż je- 
szcze liczą na dolary...)l W tych wa- 
runkach generalny reprezentant przę- 
dzy „Zjednoczonych“, słynny już 
dziś Hamburger, dorobił się w ciągu 
niespełna dziesięciu lat grubych milio- 
nów.. Wiemy więc, do czyjej kieszeni 
idzie pośredni podatek, nakładany 
przez kartele na ogół obywateli. To, co 
płacą miliony Polaków, tonie w kiesze- 
niach kilkudziesięciu Żydów! a 

O szkodliwości karteli najlepiej 
świadczy to, że w tych dniach Komi- 


zowe Konwencji Przędzalń Czesanko- 
wych, na czele której stoją dwaj Żydzi 
Markon i Sembart. Teraz już Konwen- 
cja nie ma prawa wydawać zezwoleń 
na przekazywnie zagranicę dewiz!... 
Czemu tak się stało? W całej Łodzi 
tłumaczy się to w ten sposób, że Kon- 
wencja wydawała tych zezwoleń znacz- 
nie więcej, niż miała po temu prawo! 
Tle milionów dewiz wysłano w ten spo- 
sób,zagranicę i kto na tym zarobił? 

o jest jeszcze jeden dowód na to, 
że za szyldami karteli dzieje się wiele 
bardzo tajemniczych kombinacyj, któ- 
re należałoby raz wreszcie uniemożli- 
wić. Ale jak? 

Podkreślamy raz jeszcze: zakazy 
nie przeszkodzą dyrektorom trzech 
czy dziesięciu wielkich fabryk ze- 
brać się i zawiązać cichy kartel. Nie 
tędy droga, jeżeli chcemy położyć kres 
opodatkowaniu społeczeństwa przez 
kliki. Inna rzecz, gdyby przemysł opa- 
nowany był nie przez kolosy, lecz skła- 
dał się z kilkuset lub kilku tysięcy 


przedsiębiorstw w każdej gałęzi. Wów- 
czas ciche kartele nie mogłyby po- 
wstawać. Jeżeli zatem chcemy poło- 
żyć tamę ściąganiu wielomilionowych 
haraczy z całego społeczeństwa na 
rzecz małych, przeważnie zażydzonych 
grupek, jest tylko jedno wyjście — roz- 
drobnić. Jest to postulat z wielu in- 
nych względów już wysuwany przez 
Obóz Narodowy, a walka z tajną czy 
jawną kartelizacją jest tu jednym z 
najbardziej ważkich argumentów. 

A co zrobić z tymi gałęziami pro- 
dukcji, które ze względów  technicz- 
nych nie dadzą się rozdrobnić? Pamię- 
tajmy, że takich zakładów jest bardzo 
wiele... 

Nasuwa się myśł, że lepsze jest tu 
upaństwowienie, niż monopol żydow- 
skiej kliki. Jest to jednak ostateczność, 
mająca wiele stron bardzo ujemnych. 
Należy więc spróbować drogi pośred- 
niej, a jest nią upaństwowienie nie 
zakładów, wchodzących w skład kar- 
teli, lecz samych karteli. ha. 


Ogólnopolska akcja majstrów 


Niesłychane stosunki w Wimie — Czy majstrowie zwycięża? 
Majstrowie na terenie calego kraju rozpoczynają 5 bm. 
walkę o umowę zbiorową 


Łódź, 3. 3, Ostatnie wydarzenia 
na terenie żydowskiej Widzewskiej 
Manufaktury w Łodzi, dają społeczeń- 
stwu polskiemu w Łodzi wiele do myś- 
lenia. Drugi wypadek samobójstwa 
pracownika Widzewskiej Manufaktu- 
ry, niespotykany dotąd fakt użycia 
straży ogniowej do wyrzucenia siłą 
strajkujących majstrów tkackich, oku- 
pujących mury fabryczne, to wydarze- 
nia nad którymi nie można przejść do 
porządku dziennego. 

Bezpośrednim powodem tych wy- 
darzeń był trwający do dziś dnia strajk 
majstrów tkackich, powstały na tle o- 
bniżenia majstrom zarobków. Jak się 
dowiadujemy w konferencji w sprawie 
powstałego zatargu, majstrowie otrzy- 
mali odpis protokułu załatwiającego 
spór, podpisany przez dyrektora Ehbo- 
rowieza imieniem firmy, wraz z jego 
osobistym zapewnieniem, że sprawę 
zatargu dyrekcja załatwi pomyślnie 
dla majstrów. Tymczasem zatarg po- 
mimo, złożonego podpisu i uroczyste- 
go zapewnienia, załatwiono po swoje- 
mu. Urwano majstrom 3 proc. z pro- 
ducji a dodatek komorniany utrzyma- 
no w mocy. Wobec tego majstrowie 
przystąpili do okupacji murów, która 
trwała aż do chwili wyrzucenia ich 
siłą przez straż ogniową Widzewskiej 
Manufaktury. 

Fakt ten wywołał burzę w polskim 
świecie pracy. Na dorocznym walnym 
zebraniu majstrów fabrycznych okrę- 
gu, padły słowa potępiające bezwzglę- 
dnie tego rodzaju metody, stosowane 
przez Widzewską Manufakturę w sto- 
sunku do polskich pracowników. Maj- 
strowie całego okręgu, solidaryzując 
się z kolegami wyrzucanymi z Wi- 
dzewskiej Manufaktury, poparli stano- 
wisko strajkujących, w ten sposób, iż 
postanowili w walce o swoje prawa, a 
przede wszystkim o podstawowe wa- 
runki pracy i płacy polskiego majstra, 
karnie stać przy wysuniętych przez 


związek postułatach nie uchylając się 
od żadnych wezwań w walce rozporzą- 
dzającej wszystkimi środkami aż do 
ogólno krajowego strajku włącznie. 

W dyskusji powstałej po zebraniu 
szereg mówców wskazalo na wiele fa- 
któw, ilustrujących stosunki, panują- 
ce w Widzewskiej Manufakturze, któ- 
re powodują stałe pogarszanie się wa- 
runków pracy i płacy zarówno maj- 
stra jak i robotnika polskiego. 

To też obecnie cały świat pracy jest 
zaabsorbowany wypadkami na terenie 
Widzewskiej Manufaktury i oczekuje 
dnia 5 marca, jako daty rozpoczęcia 
wielkiej akcji o umowę zbiorowa 
wszystkich majstrów na terenie całej 
Rzeczypospolitej. Rezultat tej akcji, 
będzie zarazem decydującym czynni- 
kiem do ewentualnej dalszej walki 
świata pracy z żydowskim kapitałem 
o unormowanie warunków pracy i pła- 
cy, lub zaspokojeniem słusznych i re- 
alnych żądań. Majstrowie łódzcy, ro- 
zumiejąc powagę stale wzrastającego 
bezrobocia i nędzy w przemyśle, u- 
chwalili na walny zjazd do Warszawy, 
mający się odbyć w dniach najbliż- 
szych w Warszawie, następujący de- 
zyderat: 

„Nastawienie rządu do przemysłu 
winno być takie, żeby z czystej nad- 
wyżki uzyskanej z produkcji rak pra- 
cowniczych i robotniczych, tworzone 
były nowe gałęzi w dziedzinie przemy- 
słu lub rozszerzane dotychczasowe — 
a nie jak dotychczas, pracodawcy 
względnie inni kapitaliści, wycięgnie- 
tą z przedsiębiorstwa nadwyżką mogli 
dowolnie rozporządzać. Bez uwzglę- 
dnienia rozwoju  warszatów pracy, 
płonną jest radość z naturalnego przy- 
rostu ludności Polski. Wyciąganie 
wniosku o prężności, nakreślanie róż- 
nych linii, przewidywanie rozwoju po- 
tęgi narodowej jest nienaturalne bez 
możliwości zatrudnienia nowych kadr 
bezrobotnych..* 


Ohydne morderstwo 
w Dębicy 


Dębica, 3.3. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek dokonano ohydnego 
morderstwa na osobie 60-letniego in- 
walidy wojennego Władysława Celu- 
cha, na przedmieściu Kamęczyn. 

Nieznani bandyci dokonali morder- 
stwa za pomocą tępezo narzędzia, ma- 
sakrując straszliwie głowę. Następnie 
zawiązali roztrzaskaną głowę chustką 
poczem związali tasiemką ręce. 

Urząd śledczy z Krakową wraz z 
miejscową policją prowadzi energi- 
czne dochodzenia celem wykrycia be- 
stialskich bandytów, W poniedziałek 
wieczorem sędzia śledczy wydał nakaz 
aresztowania brata śp. Władysława, 
Jana Celucha, emerytowanego komi- 
sarza kontroli skarbowej, pod zarzu- 
tem dokonania morderstwa. Mord 
wywołał w mieście zrozumiałe wraże- 
nie 


Kanonizacja 
błog. Andrzeja Boholi 


Ojciec św. zdecydował, że 16 marca 
rb. odbędzie się generalne zebranie 
Kongregacji św. Obrzędów w sprawie 
ostatecznego przedyskutowania cudów, 
osiągniętych za pośrednictwem blog. 
Andrzeja Boboli i przedstawionych w 
sprawie jego kanonizacji. 

W związku z tą decyzją Ojciec św. 
przyjął na prywatnej audiencji mgra 
Salvatore Natucci tzw. promotora fi- 
dei. 

Dało się zauważyć wielkie zainte- 
resowanie kanonizacją błog. męczen- 
nika Polski nietylko u nas w kraju, 
ale i zagranicą, czego dowodem choć- 
by fakt, że w ostatnim numerze lon- 
dyńskiego tygodnika „The Universe“ 
znajdują się aż dwa artykuły w spra- 
wie kanonizacji błog. Andrzeja Bo- 
boli. (KAP!) 


eino 


Na marginesie 


Społeczeństwo 
nadal robi swoje 


Na razie społeczeństwo, a przynaj- 
mniej jego część uświadomiona, wciąż 
rosnąca, robi w zakresie rozwiązania 
kwestii żydowskiej co może. 

Ostatnio, jak donoszą z Warszawy, 
obradował tam zjazd Związku Urzęd- 
ników Administracji Wojskowej 
Wśród powziętych uchwał dwie szcze- 
gólnie zasługują na uwagę. 

Mianowicie niemal jednogłośnie 
postanowiono usunąć ze Związku u- 
rzędników - Żydów. Jednocześnie zaś 
polecono nowowybranemu zarządowi 
zerwanie wszelkich stosunków han- 
dlowych z firmami żydowskimi, 

Tendencje antyżydowskie wśród u- 
rzędników administracji wojskowej, 
których wyrazem był zjazd, są tym 
charakterystyczniejsze, że urzędnicy 
ci rekrutują się głównie spośród by- 
łych wojskowych. 


Nowe transatlantyki 


Gdynia. (Tel. wł.) Budowy dwu no- 
wych transatlantyków przeznaczonych 
dia linii południowo-amerykańskiej 
powierzono stoczniom: duńskiej w Na- 
skov i angielskiej Svan u Hunter. 

Nowe transatlantyki będą nieco 
mniejsze od motorowców „Piłsudski“ 
i „Batory“, posiadając każdy 10 
tys. ton rejestrowanych brutto. Statki 
będą rozwijały szybkość handlową 18 
węzłów. Zastąpią one okręty „Puła- 
ski“ i „Kościuszko*, utrzymujące w 
tej chwili komunikację z portami 
Ameryki łacińskiej. 

Budowa obu statków będzie podję- 
ta równocześnie  Zagwarantowano 
praktykę dla polskich inżynierów. (p) 


Nowa placówka 


„Pracy Polskiej“ we Lwowie 


Lwów, 3. 3, — W dniu 28 ub. m. 
odbyło się we Lwowie przy ul. Żół- 
Kiewskiej 42 w lokalu ZZZ. zebranie 
oddziału masąrzy i rzeźników „Pracy 
Polskiej". Z lokalu ZZZ. skorzystano 
dlatego, że większość członków nowego 
oddziały „Pracy Polskiej" wystąpiła 
z ZZZ. i uważała, że ma prawo do tego 
lokalu. ZZZ. jest w takim rozkładzie, 
że nawet nie stawia żadnego sprzeci- 
wu. Na zebraniu przemawiali pp. adw. 
Nadachowski i Komisar, a kierował 
zebraniem p. Fischer. 


żydzi pobili kolejarza 


Katowice, Do wagonu pociągu 
osobowego, zdążającego z Paruszowca 
do Rzędówki, weszło siedmiu Żydów, 
obarczonych ciężkimi bagażami i za- 
pchało tobołami wszystkie miejsca w 
przedziale. Znajdujący się tam kole- 
jarz zwrócił im uwagę, że paczki te 
podlegają opłacie i winny być oddane 
do wagonu bagażowego. Żydom wi- 
docznie nie spodobała się ta uwaga, 
rzucili się na bezbronnego kolejarza. 
i poczęli go bić, próbując go wyrzucić 
z wagonu. 

Dzięki temu, że jeden z pasażerów 
pociągnął za hamulec, przez co pociąg 
stanął na wolnym polu, Żydzi nie zdo- 
łali wykonać swego zamiaru. Po u- 
spokojeniu rozjuszonych Żydów, przy- 
trzymano ich na stacji w Rzędówce, 
spisano na nich protokół. 


Rewizje i aresztowania 


Gdynia (tel. wł.) Budowę dwu no- 
niedziałek wieczorem do lokalu Stron- 
niectwa Narodowego na Pradze przy 
ul. Stalowej 49 na zebranie, na którym 
było około 40 członków, wkroczyła po- 
licja w liczbie ok, 20 posterunkowych 
i aresztowała wszystkich obecnych, 
odprowadzając ich do urzędu śledcze- 
go. Równocześnie przeprowadzono re- 
wizję i opieczętowano lokal. Tego sa- 
mego dnia aresztowano 4 członków 
Stronnictwa Narodowego z kół Łazien- 
ki i Annopol. 

Przyczyny aresztowania nie są zna- 


Konkurs szopenowski 


Warszawa. (ATE). W dziesią- 
tym dniu konkursu grali wszyscy 
przewidziani w programie. Dziś odbę- 
dzie się audycja od godz. 14 min, 30 do 
17 min. 30. Przewidziane są następu- 
jące występy: Merie Louise Marechal 
(Belgia), Wilfrid  Renaud-Maggiar 
(Francja), Rosl Schmid (Niemcy) i e- 
wentualnie Pierre Rodrigue (Belgia). 

P. Guido Agosti, profesor Królew- 
skiego Konserwatorium w Mediolanie, 
przybył do grona sędziowskiego. 


Numer 52 


ORĘDOWNIK, piątek, dnią 5 marca 1937 — 


Strona 7 


Kalendarz mymkat. 
Czwartek: Kazimierza kr. 
Piątek: Euzehiusza m. 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Kazimierza kr. 
Piątek: Pakostawa 

Słońca: wschód 6,34 

zachód 17,38 
Długość dnia 11 g. 0% min. 
Księżyca: wschód 0,53 

zachód 8,56 
Faza: 7 dzień po pełni 


Adres redakcji i administrarii w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji ! administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK: 

Nocy dzisiojązej dyżurują apteki: Dancera- 
wej — Zgierska 07, Groszkowskiego — 11 Listo- 
pada 15 Karlina (żyd) Pilsudskiego 54. 
Rembielińskiego — Andrzeja 2% Chadzyńskię- 
go — Piotrkowska 105, Millera — Piotrkowska 
46 Antoniewiczą — Pabianicka 56, 

Pogotowie P. O. K.: tel. 102-49. Pogotowie 
ubezpieczaini: tel. 208-10. Pogotowie miejskie: 
tel, 102-90, Straż ogniowa: tel. 8, 

Teatr Miejski — „Powódź”, 

Teatr Popularny — „Damy I huzary*, 


EINA ŁÓDZKIE: 
Adria - Metre — „Tajna brygada”. 


Marzec 


Czwartek 


Corso — „Jestem niewinny" i „Casino de 
Paris", 

Capitol — „Ogród Allacha", 

A - FA pisa 

iwiatowy-Słońce — „Regina* i „Dzi 

cygańskie”. FA 

Ikar — „stok 2000". 

Stylowy — . Niośmiertelne melodie". 

Przedwiośnie — „Mały marynarz". 

Palace — „Dla ciebie Mario”. 

Rialto — „Skowronek”. 
KOMUNIKATY 


„Odczyt „O przejawach wścieklizny w 
Polsce". W niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 
13-0) w poludnie odbędzie się w lokalu 
Łódzkiego Tow. Opieki nad Zwierzętami, 
ul. Piotrkowska 109, front, II piętro od- 
czyt p, proś. dr. A. Zakrzewskiego pt. „O 
przejawach wścieklizny w Polsce”. Wstęp 
bezpłatny dla wszystkich. 


KRONIKA KOŚCIELNA 

Zebranie parafialne w Bołchałowie. W 
ub. niedzielę etaraniem parafialnego za- 
rządu Akcji Katolickiej w Bełchatowie od- 
był się dzień katolicki poświęcony amó- 
więniu hasla „Duch Chrystusowy w szko- 
le i wychowaniu podstawą odbudowy na- 
rodu', Po mszy św. odprawionej przez ka. 
jana Choińskiego z nauką ks. kanonika 
Stan. Nowickiego odbylo się zebranie. na 
którym omówiono obszernie-prawa przy: 
sługujące rodzinie. Kościołowi i państwu 
do wychowania. Referaty wygłosili: ka. 
kanonik Stan. Nowicki, v. prof. Zygmunt 
Podgórski i p, A. Zającowa, Po dyskueji 
uchwalono rezolucję przyjętą jednogłoś- 
nie W godzinach popoludniowych odbyła 
się konferencja dla kierownictw stowarzy- 
szeń Akcji Katolickiej dekanatu balcha- 
towskiego, na której omówiono sprawy 
związane z apostolstwem świeckim w pa- 
rafiach. 

Referaty dyskusyjne pt „Kobłeła i 
mężczyzna”, Kat. Stow. Kobiet i Mężów 
w Łodzi organizują w ezwartki w dniach 
4, 11 t 18 marca br. w sali Domu Kato- 
lickiego przy ul. Gdańskiej 111 referaty 
dyskusyjne nt. „Kobieta i mężczyzna” W 
dniu 4 bm, o godz. 20 referat nt. „Niędo- 
brze był człowiekowi samemu” wygłosi p. 
mec. Fr, Szwajdler. Korreferat p, S. Du- 
szyńska. W dniu 11 bm. o godz. 20 „On i 
ona i ich stosunek do dzieci" wygłosi p. 
inż. T, Filipowicz. Korreferat p. H, Sikor- 
ska. W dniu 18 bm. o godz. 20 referat nt. 
„Młodość i miłość wygłosi p. dyr. I. Roliń+ 
ski, Korroferat m. H. Oziębłowa. Wojście 
dla wszystkich 10 groszy. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Liczba radioabonentów w Łodzi rośnie 
w rekordowym tempie. Przed trzema za- 
ledwie miesiącami osiągnięta została liez- 
ba 30.000, obeenie zaś wzrosła do 40.000. 
Na_1 lutego rb. zarejestrowanych było 
38.777 abonentów, przybyło w lutym 1.369. 
ubyło 430, tak że na 1 marca rb. zarejo- 
RODZĄ było 39,707 abonentów radio- 
wych, 


NOTUJEMY 


Jakie sa pisma „urzędowe“ w Łodzi 
W zakładach włókienniczych 1, K. Po- 
znański jest specininy dział paszportowy, 
który wydaje wszystkim pracownikom za- 
trudnionym w tej firmie specjalne legity- 
macje slążbowe, wzamian za zatrzymane 
dowody osobiste. Kierownikiem tego dzia- 
łu jest p. Matwin, Ostatnio zdarzył się wy- 
padek, że jeden z robotników firmy I. K, 
Poznański, zagubił swą legitymację robot- 
niczą i w myil przepisów musiał ogłosić 
fakt zguby w dzienniku, aby otrzymać du- 
plikat. Robotnik ów, jako prawdziwy Po- 
lak. dał ogłoszerie do „Orędownika” jed- 
nakże kiedy cię zgłosił po wydanie mu du- 
plikatu, otrzymał odpowiedź że „Orędow- 
nik" nie jest pismem „urzędowym“, w 
którym się ogłasza o zgubie, „Dla nas 
— doda! ów kierownik — pismem urzędo- 


miesięcznie (7 wydań t 


Prenumerata ojsosznie do, da 
miesięcznie 2134 zl, 


Orędownika na 6 wydań tygodniowe 
Syr miesiecznie, Naklad 4 czcionki; Drakarą 
 Rekopisów „niczamówionyeł ja 
razie wypadków spowodowanych eilą 


wartalnie T—, 


ja 

nie owraca. 
lawnictwo 

przeszkód w zakładzie, wokow a: wyd: i nje 


wym jest „Kurier Łódzki” lub „Republi 
ka', Naszym zdaniem p. Matwiń źle wy- 
tłumaczył „niewłąściwość* ogłaszania w 
„Orędowniku”. Bo ani nasze piemo, ani 
wymienione wyżej nie są piemami urzę 
dowymi. Winien byl on raczej powiedzieć 
tak: „ogłoszenia w „Orędawniku” nie u- 
znajemy, gdyż jest to pisma antyżydow- 
skie. my zaś popieramy tylko nawskroś 
żydowskie bądź takie które są związane 
z interesami żydowskimi‘... 


ZE ŚWIATA PRACY 

Umową z robotnikami formiarń 5 
©a0ch. W wyniku odbytej konferencji W- 
stalono ostateczne warunki prący Oraz 
taryfy płac dla robotników formiarń poń- 
cnoch. Podpisanie umowy zbiorowej na- 
stąpi w dniu 4 bm. 

W przemyśle budowlanym. 5 organiza- 
cyj zawodowych robotniczych, ustaliło 
tekst umowy zbiorowej i przesłało go do 
wiądomości Inspektora Pracy i Zw. Prze- 
mysły. Projekt umowy wedlug robotników 
przewiduje płace dla czeladników murar- 
skich i ciesielskich zł 135 za godzinę, gdy 
w roku ub. 1. 12 zł za godzinę, a więc 0 
20% wyżej. Dla niższych kategorii pod- 
ss procentowo jest nieco wyższa (do 


W przemyśle drzewnym. Związki za- 
wodowe wystosowały żądania pod adre- 
aem Związku przemysłu drzewnego i In- 
spektora Prący c zwołanie konferencji i 
rozpoczęcie rokowań o umowę zbiorową. 
Równocześnie wysunięto żądania ogólnej 
podwyżki pląc o 20%. jednak dla niżazych 
kategorii podwyżka ma być znacznie 
większa, Związki wskazują, że w przemy- 
śle drzewnym spotykają się takie anoma- 
lia, że robotnica zarabia zaledwie 25 gr 
na godzinę tj. 2 zł dziennie, tak że dla tej 
kategorii robotników płace muszą być 
podwyższone w dwójnasób. Dla średnich 
kategorii podwyżka wynieść mą do 35%. 

W przemyśle ceramicznym. Związki 
domagają się podwyższenia płac dla plat- 
nych akordowo (od jednostki) o 20%, dla 
dziennie płatnych o 35%, We wszystkich 
trzech gałęziach przemysłu odpowiednie 
wnioski zostały już skierowane pod adre- 
sem orzanizącyj przemysłowych i wladz. 
tak że w najbliższych dniach oczekiwać 
należy rozpoczęcia rokowań i ewent. dal- 
szej akcji, 

Majstrowie fabryczni 

W ostatnim wniosku, skierowanym do 
7 organizacyj przemysłu wiókienniezego 
postawili ultymatywny warunek, że o ile 
do 5 hm. nie zostaną załatwione żądania 
majstrów fabrycznych w sprawie zawar- 
cia umowy zbiorowej, unormowania ubez: 
pieczeń społecznych i t. d., związek maj- 
strów proklamuje strajk w całym prze- 
myśle zarówno w Łodzi, jak i w okręgu. 
Dotychczas nie nastąpiła żadną odpo- 
wiedź i ze strony związku majstrów po- 
czynione zostaly przygotowania do pro- 
klamowania strajkw. 


SYTUACJA STRAJKOWA 

Strajk w przemyśle pończoszniczym 
trwa nadał. Strajk robotników przemy- 
słu pończoszniczezo na okrągłych maszy: 
nach wczoraj kontynuowany był w dal- 
szym ciągu, Zgodnie z powziętą uchwałą 
w dniu wczorajszym robotnicy przemysłu 
npańczoszniczego - kotonowęgo, proklamo- 
wali jednodniowy strajk, dla poparcia 
strajkujących pończoszników. Inspektor 
pracy zajął się likwidacją strajków poń- 
czoszniezych i wyznaczył obustronną kon- 
ferencję z przemysłem na 5 bm. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Pi a wypłacalności, Zestawienia 
liczbowe za rok 1936 wykazują, że w 1036 
roku nastąpiła poprawa wypłacalności. 
Zaprotestowano w tym roku w Łodzi — 
214465 weksli na sumę 23.027.000 zł gdy 
natomiast w 10% roku zaprotestowano 
218.605 weksli ną sumę 27.312.000 zł. Po- 
równania liczbowe za okres od 1930 roku 


wykazują atałą poprawę w: ności 
albowiem w 1930 roku zaprotestowano po- 
nad 400.000 wekeli ną sumę 105 millionów 
zletych, w 1931 860.000 wekali na 86 milio- 
nów, a w następnych latąch liezba prote- 
stów spadła. ¥/ 1935 roku zanotowano po- 
nowny wzrost sumy protestów (o 2 milio- 
ny zł) jednak już 19%6 rok przyniósł po- 
nowną poprawę. (x) 


JUDAICA 


Żyd przemytnikiem, W sądzie okręgo- 
wym. w Łodzi toczyła się charakterystycz- 
na sprawa o przemyt odzieży. Jak wiado- 
mo, żydowscy importerzy szmat stale pró- 
bują w belach szmat. przeznaczonych do 
szarpania, przemycać bez cł4 gotową 0- 
dzież, którą tu sprzedają. Jeden z takich 
kombinatorów został przyłapany — jest to 
niejąki Lubowiński, Żyd zamieszkały przy 
ul. Dolnej 10. Znaleziono u niego aż 2.500 
kg. takiej właśnie przemyconej odzieży, 
którą zamierzał sprzedać. Sąd wydał wy- 
rok skazujący, mocą którego przemyt 
skonfiskowano. a przemytnik został ska- 
zany na 2.186 zł grzywny z zamianą na 
100 dni aresztu oraz ponoszenie kosztów 
sądowych. 


POD PRĘGIERZ 


Czy tak postępuje prawdziwa Polka? 
Ną apel Wydziału Gospodarczego Str. Nar. 
w Łodzi, który wezwał wszystkich Pola- 
ków do zainteresowania się wydzierża- 
wianiem sadów po majątkach, do skupu 
wszelkich warzyw, owoców itp. — kupcy 
i sprzedawcy chrześcijanie, zainteresowali 
się tym i poczęli nawiązywać kontakty z 
najbliższymi Łodzi majątkami ziemskimi» 
Nie wszyscy jodnak właściciele ziemecy 
do kupców-chrześcijan odnoszą się przy- 
chylnie, o czym może świadczyć następu+ 
jące zdarzenie, P, Kubiak Mieczysław, zaj- 
mujący się hurtowym handlem warzyw 
na Wodnym Rynku. zwrócił się listownie 
do majątku Karśnice w łęczyckim, które- 
go właścicielką jest p. Halina Werner z 
propozycją zakupu większego transportu 
warzyw. ną co otrzymał odpowiedź, że 
może przyjechać i zabrać przygotowane do 
sprzedaży 1$ mtr. eelery, Po przyjeździe 
na micjece, okazało się, że selory zostały 
sprzedane Żydowi. Na zwróconą delikatnie 
uwagę, że pomimo przyrzeczenia p, Wer- 
ner sprzed.ła selerę Żydówi oburzona 
właścicielka odrzekła: „Ja wolę z Żyda- 
mi handlowa", Czy tak postępuje praw- 
dziwa Połka? 


KRONIKA SPORTOWA 


Otwarcie sezcnu lekkoatlotycznego. Se- 
zon lekkoatletyczny w Łodzi rozpocznie 
się w niedzi! dnia 14 hm. Dnia tega z 
polecenia P. Z. L. A. ma się odbyć szereg 
biegów wewnętrzno klubowych. Oficjalne 
otwarcie sezonu Łódzkiago Okręgowego 
Związku Lekkoattetycznego nastąpi w 
dniu 21 bm. biegami ną przełaj dla zawod- 
ników stowarzyszonych i nitgtowarzyszo- 
nych. 

“Zio zdobędzie tytuły mistrzów. Do in- 
dywidualnych mistrzostw bokserskich Ła- 
dzi zgłoszonych zostało dotychczas 33 za- 
wodników wszystkich klubów z terenu ca- 
łego okręgu. Najwięcej zawodników zgło- 
sił klub I. K, P, a mianawicie 13 Geyer 
zgłogił 10-0lu. K. P, Zjednoczone 6. Wima 
3 i Sokół 1. W dalszym ciągu przewidy- 
wane są zgłoszenia bokserów Pablanie i 
Tomaszowa. 

L K. P, — Zjednoczone, W piątek od- 
będzie się w sali K. P. Zjednoczonych dru- 
żynowy mecz bokserski pomiędzy zespoła- 
mi gospodarzy i I, K, P. Mistrz Łodzi wy- 
siępuje 'w rezerwowym składzie, zasilo- 
nym kilkoma zawodnikami pierwszej dru- 
łyny. W programie spotkania odbędzie się 
8 walk, przy czym zamiast ciężkiej wagi, 
odbędzie sią drugie spotkanie w lżejszej 
wadze. Początek wyznaczono na godzinę 
20-t4. 


c 


KRONIKA KALISZA 
RETE = PPT aaa 
Adres Redakcji „Orędownika* — ulica Ba- 


a 8 L p. 
Teatp Miejski — „Małtura* pod art, kier. 
Two Galla, 

Kino Stylowy — „Ich troje" i „Pani mint 
ster tańczy”, 

Okupacja fabryki, W dniu 1-0 marca br.. 
robotnicy fabryki garharni własność p, J, So- 
wadzkiego w liczbie 100 przystąpili do etraiku 
i okupacji fabryk), Strajk powstał na tla za- 
targu pomiędzy robotnikami a właścicielem fa- 
bryki o podwyżkę plac, Robotnicy domagają sie 
32% podwyżki. Interwencją Inspektora Pracy 
nie dała na razie rezultntu, Okupacja trwa 
nadal, przy czym robotnicy grożą z chwila nie- 
uwzględnienia ich żądań przystąpią z dniem 3 
bm, do głodówki. 
Zebranie, W czwartek, dnia 4 marca br, o 

inie 19-tej w domu parafialnym przy Ko- 
legiacie, odbędzie się miesięczne zebranie czlon- 
ków Katolickiego Stow, Mężów. 

Z zebrania. W dniy 28 Jutego br. w gmachu 
szkoly powszechnej im, Konstytucji 3 Maja, 
odbylo się zebranie ogólne ezlonków Stowar 
szenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczyc. 
stwa Szkól Powszechnych. Na zebraniu załat- 
wiono szereg spraw informacyjno-organizacyj- 
oraz oraz wygluchano z dużym zaintere- 
niem referatu, Polska | nau- 
który wsgłosił 
p. Tomaszewski z Ostrowa Wlkp. członek Za- 
rządu Głównego w Warszawie, 

Oszczerea. W dniu 25 lutego br. w sadzie 
okręgowym w Kaliszu, odbyla się rozprawa 


i, 
owiednia 


m w egenturach 2,33 zi. Za 

dźgjatsa in pocztach j u listonoszów 
ocata przyjmuje zamówienia tylko 
oD ską w Polece 


Pi pjt 
jalkowego). Maaa 


Biska Spólka Aberjns, Poznar: dw. 


karna przeciwka redaktorówi czasopisma 6ocja« 
listycznego „Tydzień Robotnika" i „Wałka Lu- 
du” p. Z. Mitanerowi, który oskarżony byl o 
to, że w numerze 43/59 z dnia 27 września 1030 
r. awego czasopisma zamieścił notatkę pt, — 
„Księża sprawiedliwość" uwłaszezająca czci ks. 
kanonika Ewery: Hornowskiego z Dobrea 

Oskarżony Mitzner oświadczył 
adowej, że zamieszczone przez 
niego informacje byly nie prawdziwe i zamie- 
szozenie jch nastąpiło na skutek fałszywej in- 
formacji uzyskanych od E, Fixy byłego nau 
czyciela z Dobren. Na rozprawie oskarżony zo- 
bowiąza] się przeprosić ks, kan. Hornowskiego 
na łamach piema „Robotnika" i miejscowego 
dziennika kaliskiego. 


KRONIKA SŁUPCY, 


P, M. S. przy stole obrad, Ostatnio kota Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej w Słupcy, odbyło ewe 
walne zebranie w lokalu Szkoly Handlowej, 
któremu przewodniczył prezes St, Lidko. Pre- 
zeam P, M, 8, został wybrany ks, prałat 
Szczyglowski, wicęprezesem sędzia p. J. Ma- 
jewski, sekretarzem — p. W. Garbacki skar- 
bnikiem p. I, Jaworski, delegatem dla spraw 
szkolnych p. L, Wroczyński. (mat) 

Zebranie Str, Nar, Na sali „Sokoła” Stron: 
nietwo Narodowe w Słupcy urządaiło plenarne 
zebranie, pod przewodnictwem kierownika p. 
A, Budzyńskiego. Po załatwienia spraw orga- 
nizacsjnych wyalosi referat p. Kowalski JG- 
zok b. poseł na sejm. Rzeczowy i treściwy re- 
ferat pociągnął za sobą ożywioną | długotrwałą 
dyskusję, Zebranie zakończono odśpiewaniem 
„Roty”, (mat 


Centrala 


Poznań. św, Marcin 70, P. K. O, Poznań 200149, Telefony central. 
33-07, 44-61, 35-24, 85-25; po goda, 19 oraz 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Pommania. 


KRONIKA PABIANIC 
TEETE EC OCH A 


Kina katolickie: Oświatowe — „Fredek 
uszczęśliwia świat”, Nowości — „Rozwód 
z przeszkodami ; Luna — „Tajna hry- 
gada”. 

Film dla działkowców. Towarzystwo 
Ogródków Działkowych w Pabianicach 
chcąc uprzystępnić każdemu  zoliaczonie 
ciekawego filmu propagandowego pt. — 
„Wśród kwiatów i ełońca* — wyświetla 
film ten jeszcze raz w czwartek, dn. 4 bm. 
o godz. 5 pə poł. w kinie miejskim „Non 
wość* przy czym relerat wygłosi p. inż. 
Kornacki prezes Tow. Ogr, Dziął w Łodzi. 

Z walnych obrad Cechu Szewskiego, 
W lokalu Resursy Rzemieślniczej odbyło 
się w poniedziałek, ub. pod przewodnic- 
twem starszego cechu p. Mazurka dorocz- 
ne walne zebranie Cechu Szewskiego. Wy- 
czerpujące sprawozdania z działalności 
Cechu złożone przez Zarząd Cechu przy- 
jęta do wiadomości i udzielona Zarządowi 
pokwitowanie, Wobec  niezatwierdzenia 
nowego statutu pozostawiono stary Za- 
rząd, aż do otrzymania nowego statutu. 

Brak zatwierdzenia nowych statutów 
utrudnia pracę Cochom. Zgodnie z nowy- 
m. przepisami wszystkie tutejsze cechy 
przyjęły nowy statut, które zostały na- 
stępnie wysłane do Starostwa Powiato- 
wego w Łasku celem zatwierdzenia ich. 
Od czasu wysłania statutów minęło już 
przeszło pół roku, a odnośne statuty do- 
tąd nie zostały zatwierdzone, ani też nies 
ma w tej eprąwie Zadnej wiadomości, 
Brak nowych statutów hamuje i utrudnia 
poważnie pracę 14 cechom, zrzeszającym. 
około 1500 członków, 

Działalność Kasy Bozprocentowej oży« 
wia się. Jak wynika z dotychczasowej 
pracy Kasy Bezprocentowego Kredytu 
Rz miosła Chrześcijańskiezo — działal- 
ność jej stale sie ożywią. Zarząd Miejski 
wetawił do budżetu na rak 1997/38 sumę 
zł 3000 na subwencję dla Kasy, Zarząd 
Miejski i Rada Miejska odnoszą się do tej 
Kasy bardzo przychylnie, tak, że zachodzi 
nawet możliwoś* uzyskania większej sub- 
weneji. Na dożywotnych wspierających 
członków Kasy wpisali się przewodniczą- 
cy Kasy i prezós Zw. Rzem. Chrześcijan 
p. Magrowicz oraz p. Mudza, którzy zło- 
żyli tytulem bezzwrotnej ofiary na fun- 
dusz Kasy po 50 zł. Przykład godny uzna: 
nia i naśladowania. Zarząd Kasy uetalił 
stale dyżury w każde wtorki w godz. ad 
18—%0 w lokalu Resuray Rzemieśiniczej 
przy uł, Zamkowej 29, gdzie można uzy- 
skać wszelkie informacje w sprawie Kas 
sv. W kążdą niedzielę zaś po pierwszym. 
w godz. ad M1 w tymże lokalu przyj- 
MSZA się hędzie zapisy na nowych człon: 

w. 

Niendały zamach sam-bófczy, We wto. 
rek, dn. 2 bm. o godz, 9,40 rano dyżurny 
ruchu tut. stacji Kolejowej zawiadomił 
tut. Komisariat P. P., że na trzecim kilo- 
metrze w stronę Łodzi nieznaną dziew- 
czyna rzncila się w celach samehójczych 
pad pociąg. Zauważył to na szczęście ma- 
szynista parowozu, który zdołał na czas 
paciąg zahamować. Niedoszła earmohój. 
ni widząc to zbiegła w niewiadomym 
kierunku. Policja robi dochodzenie celem 
stwierdzenia nazwiska | nociągnięcia de- 
sneratki do odpowiedzialności karnej, 

Ugodzłł bratową nożem w sarcę. W 
domu p. Antoniego Fogta pray ul. Bugaj 
08 w czasie klólni wyniklej pomiędzy 
braćmi oraz żoną Antoniego Ireną. Bros 
nislaw Fogt pchnął swą bratowa nożem 
w lewą pierś w qkolicę serca, tak, że mue 
siała ona być ofstawiona do szpitala U- 
bezpioczalni Społecznej. Stan rannej nie 
budzi poważnych obaw. 


KRONIKA ZGIERZA 
REECE: PZ 


Zwolnienia pracowników miejskich. 
Podczas sezonu zimowego Zarząd Miejski 
Zgierza zatrudniał kilkunastu robotników 
w kopalni zamienia w lesie Krogulec, kile 
ku przy utrzymywaniu porządku uliczne- 
Ro | rynków, araz kilku pracowników u= 
mysłowych jaka pomoce biurową. Wszyscy 
ci wypłacani byli podczas całego sezonu 
zimowego z sum budżetu miasta. W pos 
niedziałek, dnia 1 hm. z pośród zatrudnia- 
nych przeprowadzono w większości rę- 
dukcję 

Dookoła zatwierdzenia prezydenta. 
Sprawę zatwierdzenia prezydenta Zgierzu 
p. Tana Świercza władze centralne nie za- 
łatwiły I jak się dowiadujemy sprawę tą 
ministerstwo zwróciło do ponownego roz: 
patrzenia Wojew. Łódzkiemu. 

Nieudana xonterencja. W poniedziałek, 
dn. 1 bm. a godz. 14 w salł rady miejskiej 
pod przewodnictwem inspektora pracy 
inż. Kakowskiceo odbyła się wapólna kon- 
ferencia pomiedzy właścicielami tkalni 
zarobkowych Zgierza, Ozorkowa. Konstan- 
tynowa, Aleksandrowa i Zduńskiej Woli, 
a fabrykantami czyli nakładeami. którzy 
w % procentach są Żydami. Konforenrja 
ta nomimo parogodzinneso targu nie da- 
ła żadnego rezultatu, gdyż nakładcy pod 
żadnym nozorem nia wyrażają zgody na 
Dodnisanie umowv zhiorowej z właścicie- 
lami tkalni zarobkowych o unormowanie 
stawki od 1000 wątków. 


KRONIKA SIERANZA 


Nagła Śmierć. Dnia 28 ub. m. o godz. 16 w 
domu p. Naglera, Rynek, zmar.a nagle na pa- 
raliż mózgu Śp. I. Szczęsna, przeżywszy lat 16. 


40-72, 14-70. | 
w niedzielą i święta: 85-24, 40-72 
Za wiadomości i artykuly z m. 


Łodzi odpowiada Leon Trejla, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogloszenia i reklamy: Antoni Le- 


śniewicz z Poznania. 


ada za dostarczenie pisma. a abonenci nie maja prawa domagania sie niedostar 
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[KRYSTIAN WUTKE 


właśc. A. Wutke - Łódź Piotrkowska 157 
moo na CE KARZE IE Nowości R REAR. F 73 
ubrauiowych i paltotowych pierwszorzędnycn firm m w. 

bielskich i angielskich. Pledy. koce, kołdry i chustki, eno en s iata :: 


HURT  — DETAL Worechswiatowej sławy Jasnowids Dłami, 
Na sezon leini przyjmuję futra na przechowanie. aA n 
n 38404 stuprocentowe przepowiednie rzyczyn: + . z 

jae się tym samym do orzelomu w ŻYG. R. Barcikowski S. A. Poznań 
dobędzie klucz którym otworzysz sobie ——— 
wrota do szczęścia i dobrobytu. Tajemni- 


ca loterii kwi w rodem imienin, Podaj z własnych składów: jarmutty, matia: 
Oraz dat 
JEŚLI PRAGNIESZ COŚ SŁODKIEGO kiedr ie 1 czy wokóle wyraie: Eraepo: | OCZY oe REY je 
KUP MIESZANKI MARECKIEGO Ken ZY SAWY i inne gatunki poleca 


FABRYKA CUKRÓW St. Marecki, Poznań ięzięnie zapipionych osób. zianowi” 


lezienie zaginionych osób. stanowią we 
ne 3679077 w, Wojciech 28. pcs Twego szcześcia. Nadęślij jeden zloty znaczkami na porto. Chris 


JI h hu kopó: 21 ń 
EEEE? Wo fe varam. aoii Dami, JA IL. Kotnowski i Ska, Łódź, tsicton zise * 


ek, dnia .5 marca 


KRAWATY Nieraz 


„TKACZ* ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 102a 


szlsiz 6 Fa 


ijańska hurtownia 


Naglówkowe słowo (tusto) 15 groszy, każde Znak otert. è 
» kład: z 18924, n 9346, d 1790 
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Zdawało mu się bowiem, że 
skoro tylko /on wyzbył się w stosunku 
do Jadwigi swego sadyzmu, jaki ce- 
chował go dotąd, biedna, sponiewiera- 
na dziewczyna rzuci mu się w ramio- 
na. Ze wzrastającym więc zniecierpli- 
wieniem oczekiwał przebudzenia się 
Próchnickiej. Planował sobie, że skoro 
tylko wyzna jej wszystko i uzyska od 
niej nie tylko przebaczenie, ale i zada- 
tek na przyszłe szczęście, rozprawi się 
bezzwłocznie z tamtymi, to jest Rykałą 
i Krygierową. W ten prosty sposób u- 
sunie ze swej drogi te jedyne przeszko- 
a jakie zatruwały mu życie od kilku 

ni, 

— W dodatku stara musi mieć 
spory mieszek, który przyda się w oœ 
obecnych, ciężkich dla mnie czasach 
— pomyślał, zamierzając zaraz po za- 
mordowaniu tamtych  przetrząsnąć 
wszystkie zakamarki apartamentów 
Krygierowej. 

Pełen jak najlepszych myśli, Guter- 
man oparł się na poręczy łóżka i zapa- 
trzony w śpiącą dziewczynę, oddał się 
rozkosznym kontemplacjom. 

— Spij, maleńka...  pieszczotko 
moja przesłodka — szepnął, dotykając 
delikatnie białą dłoń Jadwigi, 

Dziewczyna pod wpływem tego do- 
tknięcia uśmiechnęła się, a jej powie- 
ki zadrgały lekko. 

— Śpij, kochanie — szepnął znów, 
gładząc szorstką dłonią aksamitną biel 
skóry Jadwigi. 

Powieki Próchnickiej zadrgały je- 
szcze silniej i wreszcie rozsunęły się, 
ukazując duże, niebieskie oczy. 

Rozbudzona dziewczyna jakiś czas 
wpatrywała się w Gutermana, jakby 
go nie poznając. Rachmil uśmiechnął 
się do niej, aby jeszcze przed zawiąza- 
niem rozmowy okazać jej choć cząstkę 
toga uczucia, z jakim do niej przycho- 

zit. 

Widocznie jednak świadomość po- 
wróciła Jadwidze szybko, bowiem jej 
śliczna, zaróżowiona twarzyczka wy- 
Krzywiła się nagle jakimś boiesnym 
skurezem, wyrażającym lęk i okrutny 
zawód. Zerwała się i usiadła na łóżku, 
a spojrzenie jej cudnych, granatowych 
oczu plonęło teraz dziko i niesamowi- 
cie. 

— Uspokój się, maleńka... nie bój 
się mnie — przemówił Rachmil łagod- 
nie. — Ja ci krzywdy nie zrobię... No, 
nie patrz na mnie takim nieufnym 
spojrzeniem. 

Jadwiga otuliła się kołdrą i jakby 
w przeczuciu nieszczęścia dygotała fe- 
brycznym dreszczem. Serce tłukio jej 
się w piersi, jak u schwytanego w si- 
dła bezbronnego ptaka. 

Już te pierwsze, krótkie chwile 
przekonały Gutermana, na jak kru- 
chych podstawach oparł swe optymi- 
styczne założenia. Drażniło go to tym 
więcej, iż właśnie teraz, może po raz 
pierwszy w życiu, jego czułe, pie- 
szczotliwe słowa były istotną treścię 
jego intencji. 

— Nie dziwię się wcale, że po tym, 
co zaszło — podjął znów po chwili — 
nie obdarzasz mnie zaufaniem, Prze- 
konasz się jednak wkrótce, że potra- 
fiłem raz na zawsze wyrzucić ze swe- 
go serca niskie, niegodne człowieka 
uczucia. Natura moja nie była nigdy 
złą, lecz życie, twarde i nieubłagane w 
swym okrucieństwie, przytłumiło szla- 
chetne pierwiastki. I trzeba było dopie- 
ro tak gwałtownego wstrząsu, jakiego 
doznałem dziś, po tym ohydnym czy- 
nie, jakiego dopuściłem się na tobie, 
aby wydobyć na wierzch ukryte w 
głębi serca szlachetne wartości czło- 
wieczeństwa. Przed tobą, maleńka, nie 
stoi już ten sam Rachmil Guterman, 
człowiek o niskich, zwyrodniałych in 
stynktach, ale odrodzony człowiek, 
który żałuje serdecznie swoich prze- 
winień i pragnie uczciwym ił ofiar- 
nym życiem wynagrodzić krzywdę, 
wyrządzoną tobie, jedyna... 

Pomimo tego rodzaju słów Rachmi- 
la, oblicze Jadwigi nie tylko, że nie 
rozpogodziło się ani trochę, lecz nawet 
przeciwnie, coraz to wyraźniejszy lęk 
wzbierał w jej granatowych, nadmier- 
nie rozszerzonych Źrenicach. Domyśla- 


ła się bowiem jeszcze jednego, nowego 
podstępu. Snując' domysły na ten te- 
mat, przychodziła do przekonania, że 
Guterman zamierza jej obecne położe- 
nie wykorzystać dla swoich osobistych 
czysto zmysłowych celów, a to prze- 
świądczenie zapierało jej dech w pier- 
siach i rodziło oszalałe, bolesne uczu- 
cia. Wolała go po stokroć widzieć w 
paroksyźmie nieopanowanej wściekło- 
ści i nawet znosić z jego ręki najsroż- 
sze katusze. Wiedziała wtedy, że po- 
stępuje szczerze, idąc za popędem swej 
zbrodniczej natury. Tymczasem ta fał- 
szywa słodycz, te pieszczotliwe a nie- 
szczere słowa zwiastowały jej coś bez 
porównania gorszego. 

— Więc nie bój się mnie, maleńka 
powiedział znów Guterman, nie mogąc 
doczekać się odpowiedzi ze strony Ja- 
dwigi. Padliśmy obydwoje ofiarą 
tej przewrotnej kobiety, Krygierowej 
i jej godnego przyjaciela. Obydwoje 
oni knują przeciw nam spisek. Mnie 
czeka śmierć z ich ręki, a ciebie stra- 
szny los białej niewolnicy. I dlatego, 
jeśli nie żywisz dla mnie żadnych 
przyjaźnych uczuć, powinnaś ze zwy- 
kłego nawet wyrachowania zaufać mi 
i ułatwić nasze ocalenie, co jest w tej 
chwili jedynym moim celem. Prze- 
mów więc do mnie choć jednym słów- 
kiem i rozpogódź posępną twarzyczkę 
— prosił. 

Jadwiga jednak milczała. Wprawdzie 
chwilami zdawało jej się, że w głosie 
tego opryszka dostrzega nutę szczero- 
ści, była wszakże zbyt boleśnie do- 
świadczoną, aby wierzyć w prawdzi- 
wość słów Rachmila, W dodatku sa- 
ma czysto fizyczna odraza zagnieżdzi- 
ła się w jej sercu do tego stópnia, że 
nie potrafiła sobie wyobrazić tego zbi- 
ra w innej postaci. 

A jednak, kiedy analizowała pobie- 
żnie treść zasłyszanych słów, przycho- 
dziła do przekonania, iż ostatnio po- 
między nim a Krygierową musiało 
dojść do jakiegoś rozdźwięku. Nie 
wiedziała wprawdzie na jakim tle to 
wszystko się zrodziło, lecz wyczuwała, 
że to tylko musiało być powodem zmia- 
ny stosunku Rachmila do niej. Zbyt 
mało znała wewnętrzne życie podzie- 
mnego świata przestępców, więc chwy- 
tała tylko czysto zewnętrzne oznaki 
i wyciągała z nich wnioski. Tak czy 
inaczej, domyślała się, że przedmiotem 
zaistniałych niesnasek pomiędzy Gu- 
termanem a tamtymi, była bezsprze- 
cznie jej osoba. Czy jej wyjdzie na 
szkodę, czy na pożytek, nie była w sta- 
nie odgadnąć. Wprawdzie można by- 
ło wybadać w tej mierze tak potulne- 
go w tej chwili opryszka, jednakże nie- 
ufność dziewczyny nie ustąpiła jeszcze 
do tego stopnia. 


Milczeli teraz obydwoje, Guterman 
wpatrywał się w skuloną w kącie łóż- 
ka postać Jadwigi i odkrywał w niej 
coraz to nowe wdzięki. Sam dziwił 
się sobie, iż mógł dotychczas być obo- 
jętnym na czar jej nieprzeciętnej uro- 
dy. Próchnicka pociągała go nie tylko 
swą pięknością, lecz, i to przede wszy- 
stkim, oddziaływała na niego jakimś 
iluidem, który zdawał się promienio- 
wać wokół. Była kobietą, pociągającą 
i wytworną w każdym ruchu, w każ- 
dym niemal drgnęciu powieki. Ra- 
chmilowi zdawało się teraz, że nare- 
szcie, po długich latach burzliwego, 
podłego życia odnalazł w niej przy- 
stań, aby udręczone, skołatane ciągłą 
walką serce mogło znaleźć wytchnie- 
nie. Nie dziwił się, że nie ufała mu 
ani trochę i nie czuł do niej żalu, lecz 
cierpiał z powodu własnej bezsilności, 
Może wpływało z jego bezkompromiso- 
wej natury, natury człowieka, który 
zwykł był zdążać do celu z brutalną, 
nieustępliwą przemocą. A dziś musiał 
być łagodnym i iść nie za pierwszym, 
odruchowyin popędem, lecz za naka- 
zem rozmiłowanego serca. 

— Jaka ona cudna., — powtarzał 
w myślach i pragnął rzucić się do niej i 
chwycić ten skarb najdroższy w pr 
żące się do uścisku ramiona. Nie uczy- 
nił jednak tego, wiedząc, iż ten nieopa- 
nowany odruch mógłby go jeszcze bar- 
dziej odrzucić od tej umiłowanej ko- 
biety. A pragnął przecież całą duszą 
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pozyskać sobie jej względy, jej zauľa- 
nie. Tędy bowiem miała prowadzić 
droga do szczęścia, o jakim marzył. 

Ale i w Jadwidze począł budzić się 
nieomylny instynkt kobiety, Poczyna- 
jąc chwilami wierzyć w szczerość słów 
Gutermana, zastanawiała się, czy nie 
należy wyk stać tej okoliczności 
dla odzyskania wolności. 

— Kto wie, czy Rachmil nie będzie 
zdolnym do tak wielkiego poświęce- 
nia, aby darować mi wolność? — my- 
ślała z rozbudzającą się na nowo na- 
dzieją. Wydało jej się to wprawdzie 
mało prawdopodobne, lecz nie mając 
innego wyjścia, czepiała się każdego 
środka. Postanowiła więc natych- 
miast zmienić radykalnie swój stosu- 
nek do tego podłego człowieka, ukry- 
wającego swą właściwą naturę pod 
maską udanej, czy prawdziwej sym- 
patii. 

— Gdybym ja panu mogła zaufać 
— szepnęła, spuszczając powieki. jak- 
by wstydząc się sama przed sobą, że 
rozmawia w ten sposób z tym podłym 
zbirem. 

Oblicze Gutermana rozpogodziło się 
nagle. W jego ciemnych, połyskują- 
cych niesamowicie źrenicach pojawiły 
bie zaufanie aośćamiaoącmiwypąbgk 
się radosne przebłyski. Postanowił te- 
raz użyć wszelkich środków, aby po- 
zyskać sobie zaufanie Jadwigi. 

— Jakich dowodów żądasz na po- 
twierdzenie prawdziwości moich słów? 
— zapytał. — Powiedz, a zrobię wszy- 
stko, byleby tylko zatrzeć przykre 
wspomnienia przeszłości, które rzuciły 
pomiędzy nas przepaść rozdźwięku i 
nieufności. Powiedz, a zrobię wszy- 
stko — zawołał z zapałem. 

— Chcę, aby mi pan przywrócił 
wolność. Abym mogła powrócić do 
domu, do. swoich — powiedziała, nie 
spuszczając już spojrzenia z. oblicza 
Gutermana. 

— Utzynię to — odparł bez waha- 
nia. — Nie mogę jednak w tej chwili. 
Tamci dwoje — wskazał w stronę 
drzwi i zniżył głos do szeptu — sprzy- 
sięgli się przeciw nam. Padłem oflia- 
rą własnej lekkomyślności i podszep- 
tów złego ducha. Zrobiłem źle, bar- 
dzo źle, przyznaje. A jednak dziś ca- 
łą duszą pragnę naprawić to wszystko, 
by wynagrodzić wyrządzoną ci krzy- 
wdę. Na razie muszę jednak przezwy- 
ciężyć te wszystkie trudności, jakie 
stanęły na mojej drodze. Nie wiesz 
bowiem o tym, że Krygierowa, wespół 
ze swym przyjacielem, Rykałą, posta- 


nowili mnie zamordować, a ciebie 
sprzedać handlarzom żywym towa- 
ren. 


— Mówił mi pan już o tym... 

— A prawda... mówiłem — przypo- 
mniał sobie. — Na razie więc wszelkie 
drogi do naszej wolności zostały od- 
cięte. Ale znajdzie się na to rada. Mu- 
szę jednak być przekonanym, że ufasz 
mi, jedyna i nie pogardzisz uczuciem 
niegodnego twej łaski, ale rwącego się 
całą duszą do lepszego życia, człowi 
ka — powiedział i ciekawym spoj 
niem zawisnął na pobladłej twarzy- 
czce Jadwigi. 

Dziewczyna teraz już zrozumiała 
właściwe intencje Gutermana. Wie- 
rzyła w. jego uczucie, ale wiedziała i 
to, że Rachmil pragnie ją posiąść za 
wszelką cenę. Jak jednakże postąpi, 
skoro przekona się, że ona nie tylko 
nie odwzajemni mu się uczuciem, ale 
odraza i nienawiść pozostaną na za- 
wsze w jej sercu. Czy wtedy z potul- 
nego, żebrzącego jej uśmiechu zako- 
chanego nie przedzierżgnie się napo- 
wrót w dziką, oszałałą besi Zbyt 
dobrze zdołała poznać jega naturę, aby 
się łudzić, że może być inaczej. A je- 
dnak na perfidię i przewrotność nale- 
żało odpowiedzieć iście kobiecą prze- 
biegłością. Nie było innego wyjścia. 

— Chciałabym panu w tym dopo- 
móc— powiedziała, nie zdradzając już 
ani cienia nieufności — Wierzę panu 
i wiem, że skoro uda nam się wyrwać 
z rąk tych zbrodniarzy, nie będzie pan 
stawiał żadnych przeszkód, abym dal- 
szym swym losem mogła pokierować 
według własnej woli — uczyniła to 
male zaslrzeżenie. 


— Uczynisz, jak będziesz chciała 
— pospieszył Rachmil z zapewnie- 
niem. 

— Nie wątpię jednak, iż twoje szla- 
chętne serce potrafi ocenić ten nad- 
ludzki wysiłek na jaki się zdobyłem, 
aby, oczarowany tobą, zerwać z tym 
podłym życiem i stać się na powrót 
uczciwym człowiekiem. Powiedz, czy 
mogę mieć choć odrobinę nadziei ?... 
mieć dostateczne dowody szczerych 

— Može.. muszę wpierw jednak 
chęci — odpowiedziała wykrętnie. 

Rachmil nie znajdował słów, aby 
wyrazić cały ogrom szczęścia, jakie 
przenikało go w tej chwili. Jego nie- 
śmiałe, blade nadzieje tak szybko urze- 
czywistniały się, że poczynał już wie- 
rzyć, iż uda mu się nie tylko pozyskać 
serce Jadwigi, lecz i pokonać tamte 
przeszkody, jakie piętrzyły się przed 
nim od strony Krygierowej i jej przy- 
jaciela. Idąc więc za popędem swych 
uczuć i myśli, omal że nie rzucił się 
ku Jadwidze, aby w namiętnych, gô- 
rących pieszczotach wyładować ten 
żar, zalewający mu serce Powstrzy- 
mała go przed tym wola, idąca naka- 
zem rozsądku. Zbliżył się tylko do 
dziewczyny i począł mówić jej długo 
o swej gorącej, pierwszej miłości i o 
szczęściu, jakie widział przy boku Ja- 
dwigi. 

Wreszcie usiadł blisko niej i poło- 
żył swą szorstką, szeroką rękę na bia- 
łej i drżącej dłoni dziewczyny. 

— Pozwól, jedyna, abym ja, niego- 
dny twej miłości, mógł ucałować twą 
rękę — powiedział, a jego ciemne oczy 
roziskrzyły się tłumionym wewnę- 
trznie żarem. 

— Nie... nie.. — odpowiedziała. — 
Nie teraz.. każda chwila jest droga. 
Wpierw musimy wyswobodzić się z 
rąk tamtych — szepnęła, wskazując 
wzrokiem drzwi. 

Te słowa przypomniały Rachmilo+ 
wi ponurą rzeczywistość. Cóż z tego, 
że w jego pojęciu zdołał sobie pozy- 
skać względy tej dumnej, hardej dziew- 
czyny, kiedy lada chwila do sepa- 
ratki może wtargnąć groźny zbir, Ry- 
kała. Z jego przybyciem skończy się 
wszystko... 

— A gdyby ze strony tamtych nie 
groziło nam żadne niebezpieczeństwo, 
czy pozwoliła byś na to? — zapytał. 

— Po co o tym mówić, skoro jest 
inaczej — odpowiedziała Jadwiga wy- 
mijająco. 

Guterman zerwał się jak podrzuco» 
ny sprężyną. Jego wzrok płonął zł 
wieszczym blaskiem. Postanowienie, 
jakie zrodziło się w nim w tej chwili, 
miało mu utorować drogę do szczęścia, 
tak czarująco uśmiechającego się do 
niego. r 

Zatrzymał się przy drzwiach, praw- 
dził broń, wsunął w lufę ładunek i 
wybiegł na korytarz Pod wpływem 
roznieconych w jego sercu uczuć, nie 
lękał się już groźnego Rykały, Pra- 
gnął zmierzyć się z nim sam na sam, 
oko w oko. W pośpiechu nie zamknął 
za sobą drzwi i jasna smuga światła 
padała do separatki na spowity półmro 
kiem korytarz. Po jasno oświetlonej 
celi Jadwigi, zalegająca tu ciemność 
budziła lęk w sercu Gutermana. Sil- 
niej zacisnął rękojeść rewolweru i niee 
spokojnym, nerwowym spojrzeniem 
wpił sie w ponure mroki korytarza. 

Drgnął Po jego ciele przebiegł 
dreszcz. O kilka kroków przed nim 
majaczyła barczysta postać Rykały. 

Spotkanie to nastąpiło zbyt nagle, 
aby Rachmil mógł zdecydować się na 
jakieś radykalne i celowe przedsię: 
wzięcie. 

Jakiś czas stali naprzeciw siebie 
jak skamieniali. Zbyt oszołomiony w 
pierwszej chwili Guterman dopiero te- 
raz zauważył, że obydwie ręce Rykały 
zwisają swobodnie wzdłuż ciała, a w 
żadnej z nich nie ma broni. To odkry= 
cie falą radosnego wzruszenia przebie- 
gło po ciele Rachmila. Zaciskając kur- 
czowo rękojeść odhezpieczonej broni 
i trzymając paiec na cynglu, był prze- 
konany, iż los tego groźnego przestęp- 
cy znajduje się teraz w jego ręku. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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stament pisany krwią Własdą W wiezieni 


wskazuje na skarb, ukryty przed 300 laty w lochach zniszczonego zamczyska 


Teden z dzienników paryskich ogłosił 
szereg niezwykle ciekawych wiadomości, 
dotyczących tajemniczego skarbu, spoczy- 
wającego wśród ruin dawnego zamczyska 
z czasów feodalnych. 

Zamek ten, znajdujący się w Marthille 
(dep. Mozeli) miał zniszczyć i zrównać z 
ziemią słynny w historii Francji kardy- 
nal Armand - Jean du Plessis - Richelieu, 
szef rządu za czasów króla Ludwika XIII. 

Otóż w lochach tego zamczyska mają 
do dziś dnia być ukryte od szeregu stuleci 
skrzynie, czy też kufry, 
zawierające klejnoty rodzinne, drogo- 
cenne kamienie szlachetne i znaczna 

ilość złotych monet. 
O istnieniu tego skarbu w głębi ziemi 
dawnych podziemiach, obronnego zam- 
a zniszczonego w latach 1623 — 24, 
dowiedział się w 1927 r. przypadkowo pe- 
wien mechanik z Metzu, niejaki Gaston 
Masculier i to zupełnie przypadkowo. 

Oto znalazł on w bibliotece swego ojca 
starożytny mszał, książkę o pożółkłych już 
i nadpsutych zębem czasu stronicach, 
zakupioną ongiś wraz z innymi książkami 
u antykwariusza. Ę 

Między stronicami tego mszału ukryty 
był testament, sporządzony na cienkim 
pergaminie. Nie był to jednak zwykły te- 
stament, 

napisany był bowiem krwią ludzką, 
jak to stwierdzono. 

Co zawierał ten testament? Mówił on o 
istnieniu skąrbu, który hrabia Ludwik- 
Franciszek de Savarv, więzień stanu, u- 
krył przy pomocy swego wiernego lokaja 
w wiosce Marthille (dep. Mozelli) w pod- 
ziemiach starożytnego zamczyska. Z tego 
zamku - fortecy nikłe zaledwie dziś zosta- 


w 


ier przeczytał kilka razy ów te- 
stament i... oczom swym nie wierzył. 

Pędzony żądzą zdobycia skarbu, 
udał się on w tajemnicy do wskazanej w 
testamencie wioski na poszukiwania. Do- 
dać trzeba, że ów testament, sporządzony 
w więzieniu krwią własną przez hr. de Sa- 
vary, nosił datę 16 kwietnia 1622 r. 

Od tego czasu wiele się zmieniło w dep, 
Mozeli w wiosce Marthille i niełatwo było 
Masculierowi odszukać miejece, gdzie u- 
kryte mają być owe skrzynie ze skarbem. 

Masculier wszczął jednak niezwłocznie 
gorliwe poszukiwania z pewnym swym 
przyjacielem. Nie mając jednak dostatecz- 
nych funduszów 

na przedsięwzięcie na szerszą skalę 
robót wykopaliskowych, 
Masculier musiał w Końcu zaniechać 
swych poszukiwań. 

Wkrótce jednak potem Gaston Mascu- 
lier wtajemniczył w całą tę sprawę b. no- 
tariusza Fidela, mera m. Pont a Mousson, 
który postanowił postarać się o sfinanso- 
wanie poszukiwań skarbu, 

Znalazło się dość wielu miejscowych o- 
bywateli z pieniędzmi, ale byli oni ostroż- 
ni i przezorni. Zanim rozpoczęli żmudne 
i kosztowne poszukiwania, 
postanowili zasięgnąć opinii różdżkarza, 
którego czarodziejska różdżka miała zdra- 
dzić im miejsce, gdzie ukryty jest bezcen- 
ny skarb. 

Dodać tu trzeba zresztą, że ów hr, Sa- 
vary w testamencie swym narysował mały 
m 


Pius XI w Warszawie 


Wielka była radość, gdy rozeszła się 
wieść, że Pius XI wrócił do zdrowia. W 
chwilach smutku, gdy Ojciec św. zanie- 
mógł, a potem w chwilach radości, gdy 
wyzdrowiał, przy osobie papieża stała ca- 
ła Polska, która szczególną czcią obdarza 
Piusa XI jako „polskiego papieża”, 
Wszak był czas, że jako nuncjusz apo- 
stolski mieszkał w Warszawie, pozostał 
wśród nas i wówczas, gdy większość dy- 
plomatów opuściła stolicę w obawie przed 
hordami bolszewickimi, razem z całym 
krajem wierzył w zwycięstwo oręża pol- 
skiego. Nie brak też pamiątek w stolicy 
po Piusie XI. Wiemy bowiem, że jako 
nuncjusz mieszkał w domu parafii św. 
Aleksandra przy ul. Książęcej 21, gdzie 
mieściła się nuncjatura, Wejdźmy do 
wnętrza tego domu, aby zobaczyć, jak 
mieszkał ówczesny monsignore Achilles 
Ratti. Wprowadzi nas tam ostatni (10) 
numer „Jlustracji Polskiej”, który przy- 
nosi sporo rewelacyjnych zdjęć z dawnej 
siedziby warszawskiej Piusa XI, /oraz 
barwny o tym felieton. Mnóstwo zdjęć 
aktualnych z kraju i z całego świata, re- 
portaż z siedziby Zamoyskich w Kórniku, 
wspaniałe reprodukcje  wstrząsających 
obrazów hiszpańskiego malarza z wojny 
domowej, kolumna humoru pt. „Przewi- 
dywany przebieg pogody na dzień jutrzej. 
szy”, zdjęcia z nowej polskiej komed 
interesująca historia © pingwinie, odei- 
nek powieści, przegląd najnowszych mód, 
kącik filatelisty, rozrywki umysłowe, oto 
co się składa na treść pięknego jak zwy- 
kle numeru tego doskonałego tygodnika. 

Bezpłatne numery okazowe wysyła na 
żądanie administracja w Poznaniu, św. 
Marcin 70 


plan, oznaczający dokładnie mi: 
cia swego majątku. Plan ten miał ułatwić 
poszukiwania. 

Mimo, jednak, że różdżka, bez najmniej- 
szego wahania, potwierdziła obecność cen- 
nych metali w ziemi i to w miejscu 
wskazanym w testamencie — 


poszukiwania okazały się bezowocne. 


dość gęste zarośla, w których poszukiwa- 
cze nie mogli się zorientować. Napróżno 
też wykopano głębokie chodniki i studnie, 
stracono przy tym około 30.000 fr. a skarb 
się nie ukazał. 

Ostatecznie robotnicy zajęci przy pra- 
cach wykopaliskowygh porzucili swą pra- 


Londyn przygo- 
towuje się poważ- 
nie do obrony 
przeciwgazowej i 
lotniczej na 
wypadek wojny. 
Obecnie z nakazu 
władz buduje się 
w wielkich zakła- 
dach przemysło- 
wych specjalne 
schrony dla u- 
rzędników. Na 
zdjęciu biuro- 
Í schron w firmie 
Carrier Enginee- 
ring Company w 
pobliżu Bucking- 
ham Gate. 


jsce ukry- W miejscu tym bowiem znajdują się dziś , cę i wytoczyli czasowym swym pracodaw- 


com - poszukiwaczom skarbu proces sę 
dowy. 

W końcu 1927 r. zaprzestano wreszciw 
pisać i mówić o ukrytym, w MarthiMa 
skarbie z przed stuleci. 

Nie bez żalu jednak zaniechali poszum 
kiwań skarbu wspólnicy b. notariusz Fin 
dela. Za ich radą wkrótce po tym rozpo 
czął ponowne poszukiwania skarbu 

pewien hrabia rosyjski, b. olicer z car- 

skiej armii Wrangla, 

do spółki z pewnym bankierem paryskim 
Dokonano nowych robót wykopalisko- 
wych, wykopano głębokie rowy, chodniki 
podziemne i kanały, dochodzące do 40 me- 
trów w głąb ziemi. Wydobyto na wierzch 
szczątki dawnych baszt zamczyska, wyko- 
pano olbrzymie belki, ale 

skarbu jak nie było, tak nie było. 
Bankier tymczasem, nudząc się bezowoc 
nymi poszukiwaniami, począł, w poszuki 
waniu rozrywki, spędzać coraz częściej no- 
ce w okolicznych lokalach rozrywkowych 
i w ciągu kilku miesięcy stracił fundusze, 
przeznaczone na poszukiwania. 

Ostatnio znów sprawą ukrytego skarbu 
stała się głośną. 

Oto pewne osoby zwróciły się z poradą 
do adwokata dr Raymunda Draux w Pont 
a Mousson, w jaki sposób i jakimi środka+ 
kami można będzie na drodze legalnej 0- 
siągnąć wyniki dodatnie poszukiwań skar- 
bu, których nie doczekał się ani p, Mascu- 
lier, ani p. Fidel ani wreszcie ów hrabia 
rosyjski, 

Tym razem poszukiwacze nie będą się 
jednak uciekać do pomocy różdżki cząro- 
dziejskiej, lecz 

do czułych aparatów 1 metod Ściśle 

nankowych. 

Pierwsze badania okazały już, że różdż- 
ka się nie omyliła, zegar Tadiostezyjny 
wykazuje w ziemi obecność metali szla- 
chetnych. Nie ma więc wątpliwości, że 
skarb w Marthille, zgodnie z testamentem, 

pozostaje ciągle gdzieś w zasypanych 
głębinach lochów dawnego zamczyska. 

Mała wioska w dep. Mozeli stanie się 
znów głośną a to dzięki fortunie, która 
zazdrośnie ukryła kufry i skrzynie z dro- 
gocennym skarbem, o którym własną 
krwią pisał w swym testamencie hr. Lu- 
dwik - Franciszek de Savary z górą trzy- 
sta lat temu. 


W bukiecie chryzantem zaczaiła się Śmierć 


Tragiczna śmierć młodej mężatki kilka dni po ślubie 


W dwa dni po ślubie z 27-letnim Her- 
bertem P. Hawkins, synem wielkiego 
przemysłowca angielskiego, znaleziono w 
Brighton w Anglii. na  Great-College- 
Street panią Lidię Hawkins martwą... w 
luksusowo urządzonym mieszkaniu mło 
dego małżonka. 

Przyczyny śmierci były niezwykle 

tajemnicze. 

Tak tajemnicze, że Scotland Yard wez- 
wało młodego małżonka, którego miodo- 
wy miesiąc tak nagle i tragicznie się 
skończył, na przesłuchanie... Sąsiedzi sły- 
szeli, że między młodą parą doszło po- 
przednio wieczoru do sirasznej kłótni, po 
czym Hawkins wściekły opuścił mieszka- 
nie. Następnego dnia pokojówka znalazła 
Lidię martwą w łóżku. 

Badanie lekarskie nie dało żadnych 
rezultatów. 

Nie można było ustalić przyczyny 

śmierci. 

Zrozpaczony Herhert Hawkins bronił 
się, jak mógł, przed podejrzeniem zamor- 
dowania swej żony. Przysięgał, że nade 
wszystko kochał Lidię, i że był szczęśliwy, 
iż mógł ją pojąć za żonę. Kłótnia, jaka 
wybuchła między nimi owego _wieczoru 
nie miała żadnego znaczenia. Detektywi 
i lekarze stali przed zagadką nierozwią- 
zalną. 

Mr. Hawkins mimo wszystko zatrzy- 


Pomnik dla twórcy cylindra 


Cylinder jest dzisiaj nakryciem głowy, 
które zdobyło sobie cały świat. Podobnie 
jak dzisiaj podziw budzi wytworny męż- 
czyzna we fraku i cylindrze, tak tak wy- 
nalazcę cylindra spotkala pogarda a na- 
wet kara. Tasiemkarz londyński Hete- 
rington stał się dla swych współobywatel 
przedmiotem wielkiego zgorszenia, kiedy 
w dniu 13 stycznia 1797 roku przechadzał 
się ulicami Londynu, dźwigając na głowie 
okazałą rurę. W postępku jego dopatrywa- 
no się zakłócenia miru publicznego i ska- 
zano Bogu ducha winnego rękodzielnika 
na dotkliwą grzywnę. 

Obecnie kapelusznicy londyńscy po- 
wzięli jednomyślną uchwałę publicznego 
zrehabilitowania- swego wielkiego kolegi 
za jego zasługi około mdoy męskiej i u- 
tundowanie pomnika, (WiP) 


many został w areszcie. Następnie zwró- 
cono się po radę do znanego lekarza lon- 
dyńskiego, dra Dawisa, ponieważ 
na skórze zmarłej widoczne były 
w niektórych miejscach jakieś 
dziwne czerwone piamy. 

Dr Davis zbadał dokłądnie zwłoki 
młodej kobiety, po czym, potrząsając gło- 
wą, rozejrzał się bezpośrednio po pokoju. 
Nagle zauważył na stole olbrzymi bukiet 
białych chryzantem, które Hawkins przy- 
niósł swej żonie w dzień ślubu. 

— Oto jest morderca: — krzyknął dr 
Davis, pokazując na bukiet kwiatów. 

Detektywi spojrzeli na lekarza, nie ro- 
zumiejąc o co mu chodzi. 

— Proszę natychmiast wypuścić z a- 
resztu młodego Hawkinsa. Jest on zupeł- 
nie niewinny. Młoda kobieta 

padła ofiarą niezwykłego wypadku 

którego winowajcą jest „Chryzan- 

themum Dermatitis“, 

Zwołano cały szereg wybitnych specja- 
listów chorób skórnych, którzy, jako rze- 
czoznawcy, orzekli, że diagnoza dr Davi- 
sa jest słuszna. Chryzantemy wywołują 
bowiem u nielicznych ludzi pewną choro- 
bę skórną, znaną pod nazwą „Chryzanthe- 
mum Dermatitis“. Choroba ta jest bar- 
dzo niebezpieczna i niekiedy powoduje 
śmierć. Występuje ona bardzo rzadko i, 
jak twierdzą, rzeczoznawcy, 

na milion ludzi najwyżej jeden 
człowiek zapada na tę dziwną chorobę. 

Ale i wśród tych nielicznych wypad- 
ków, jakie znane są w medycynie, za- 
EE dwa lub trzy zakończyły się śmier- 

elnie. 

Dla ludzi o wyżej wspomnianych 
skłonnościach, wszystkie kwiaty mogą 
być niebezpieczne. Szczególnie od chry- 
zantem jednak muszą oni trzymać się 
zdaleka. Tragicznym zbiegiem okoliczno- 
ści Herbert Hawkins przyniósł swej mło- 
ZE A Z a 


Głupstwo 


— Pwiedz, co ci wczoraj mówił narze- 
czony do ucha? 

— Kiedy on mi powiedział takie głup- 
stwo, że wstydzę się powtórzyć. 

— Przed matką nie ma żadnego wsty- 
du, NE mów śmiało. 

— On mi powiedział, żebym nie kupo- 
wała dolarów, bo spadną. 


dej żonie w dniu ich ślubu właśnie pęk 
chryzantem i zabił ją w ten sposób. 

Tego samego dnia jeszcze wypuszczo- 
no Herberta Hawkinsa z aresztu. Nie- 
szczęśliwy człowiek jednak, który owdo- 
wiał w tak tragiczny sposób w dwa dni 
po ślubie, 

nie mógł przeboleć śmierci swej 
żony i postanowił odebrać 
sobie życie. 

Zamówił olbrzymi bukiet białych 
chryzantem, postawił je obok siebie, po 
czym przeciął sobie żyły. Los jednak 
chciał inaczej. Sąsiedzi znaleźli nieprzy- 


tomnego Hawkinsa, zawołali natychmiast 
lekarzy, którzy zdołali jeszcze uratować 
samobójcę. 


ie i ` 

Duży dosłownie kłopot sprawia swym ro* 

dzicom 19-letni Robert Wadlow z Alton 

w Stanach Zjednoczonych, mierzący obec- 

nie już 2.62 m, wysokości, który — jak wł 

dzimy na naszym obrazku — sięga bardzą 
at wysoko, 


